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2 K m iesięcznie 
z odsyłką.

Zagranicą miesięcznic 2 mk. 30 fen., 
" fr. 50 ctm., 2Va szyi., 70 cm smeryk.

tygodniowo w  Krakowie 4S® hai., 
* dostawa do domu hal.

C e n a  n u m e r u  
o d d z i e l n e g o

Reklamacye otwarte są wolne od 
opt.ty pocztowej. — Redakcya rę­
kopisów nie zwraca t bezimiennych 

listów nie uwzględnia.

8  h .
Organ centralny polskiej psrtyi socyalno-demokratycznej.
Wychodzi codzSencile popołudniu z wyjątkiem nlediiel K Świąt.

R e d a k cy a  i  A cEm a ils tra cya  i 
Kraków, ulica Filipa 11

Telefon Nr. 396.
Konto czekowe Nr. 34.095. 

Adres telegramów: Naprzód Kraków.

D z ia ł in se ra tow y: 

Kraków, ulica Marka 21.
Telefon Nr. 1354.

Konto czekowe Nr. 910.

Ceny ogłoszeń : Za miejsce wiersz, 
petitem 20 hal. — Za miejsce wier­
sza petitem w Nadesłanym 60 hal

Obywatele! Towarzysze! Towarzyszki!
W niedzielę 14 stycznia 1912 o godzinie 10 rano

odbędzie  s ię

w sali budynku cyrku „Edison" przy placu 
Wielopole

ZGROMADZENIE LODOWE
z porządk iem  dz iennym

Reforma wyborcza do sejmu.
Wzywamy Was Obywatale, Towarzysze i Towarzy­

szki do licznego udziału w zgromadzeniu.
Komitet krakowski P. P . S. D .

Obstrukcya w sejmie.
G w izd k i i ta le rze  b laszane zaczę ły  sw oją „ p o li­

tyczną* d z ia ła ln  >ść w  se jn re  lw ow sk im  R u s in i,  
dom agający  s ię  re fo rm y  w y b jr c z - j ,  „zatkać*  u s i­
łu ją  życ ie  sejm owe k rzy k iem  i  hałasem , a choc iaż  
m arsza łek  B  a d e n i i  posłow ie po lscy  u d -ją , że 
n ie  ro b ią  sob ie  w ie le  z  tej ru sk ie j o b s tru k cy i, to 
je d n ak  ka żd y  czu je, że sejm  nape łn iony  w rzask  em, 
ro zd z ie ra ją cym  us y , sejm , w  k tó rym  n ik t  w łasne  
go t ło w a  s iyszeć n ie  może, sejm  pełen  u s z u w a ą  
za tkanych  je s t k a ry k a tu rą  parlam en tu  i u trzym ać  
się  n ie  da.

P y ch a  sz la ch ty , c ieszącej s ię  z  tego, że g d z ie in ­
dzie j bu rza sza le je, a le  dach sejm u lw ow sk iego  
je s t bezp iecznem  sch ron ien iem , p y ch a  m onopo li 
stów  którztf jeszcze  p z rd  la ty  u ih w a li l i  na w n io ­
sek posła U rbań sk iego  ustaw ę zw aną „ le x  U rb a ń ­
sk i*  upow ażn i ją cą  m a rsza łka  do w y rzu can ia  n ie ­
s fo rnych  posłów  z  posiedzeń, ta  pycha  d z is ia j do 
zna je  c ię żk iego  upoko rzen ia !... , , ,

C ó ż  z  tego, że p. Baden i m a pęcherz zd o ln y  do 
p rze trzym an ia  na jd lu ższy i h  posiedzeń, sko ro  u szy  
p o se lsk ie  n ie  m ogą konce rtu  ru s iń sk iego  d iugo  
w y tr z y m a ć !

Sejm , g ło su ją cy  w śród  p iek ie lnego  ha łasu  na 
mi=*i nawet, w  G a lic y i je s t se mem zab itym  przez 
śm ieszność, a budże t jego  n ie  pow in ien  w łaśc iw ie  
u zy ska ć  sankcy i, ho p rzec ież n ik t tam  w i e d z i e ć  
n i e  m o ż e ,  n a d  c z e m  g ł o s u j e .

O to ja k ie  bonsekw encye powszechnego g łosow a­
n ia  z ja w iły  się  d z iś  p rzed sejmem s z la c h e c k im ! 
N ie  ro /u m ia ł ten sejm  znaków  czasu, n ie  pojm o­
wał, ja k i zw ią zek  m oże b y ć  m ięd zy  powszechnem  
g łosow an iem  do parlam eu tu , a p rzyw ile jam i pan­
ków  sejm ow ych.

A  t y  nczasem  w ięcej n iż  po łow a m andatów  do 
parlam entu  z G a lic y i p rzypad ła  ludow com , socya 
lis tom  i  ru s inom , co po iągnę io  za sobą w p ływ  
tych  trzech  czynn ik ó w  na ca ło ksz ta łt p o lity k i k ra ­
jowej. R  is in i i lu dow cy  zna jdu jący  się w  sejm ie 
m u s z ą  s ię  dom agać zastępstw a w sejm ie, kl.óre- 
b y  odpow iadało  ich  s i e, zm ierzonej najlepszą rm ir ą  
bo pow -zechnem  głosow an iem . A  chociaż lu dow cy  
są d z is ia j na „pań sk im  pasku*, chociaż w odzów  
ich  k u p ili sob ie  kon se rw a tyś  i, to jednak  n ieub ła  
gana log ika  c y fr  powszechnego g łosow an ia  m usi 
nawet s za lb ie rzy  po lity c zn ych  pchać do tego, ab y  
u trw a lil i s v o j ą  podstawę, bo inaczej in n i na ich  
m iejsce p rzy jść  m uszą i p rzyjdą .

S tąd  p. S ta p iń sk i m usi g łośno dom agać s ię  re ­
fo rm y  w yborcze j, a naw et g ro z ił n iedaw no ob- 
s tru kcyą  lu dow ców ! Te j na raz ie  n ie  up raw ia , bo 
sądy ka rne  trzym a ją  jego  lu d z i jeszcze za połę, 
a le g d yb y  ty lk o  s>ę n>eco w yzw o lił i  o n b y  m usia ł 
gw i/dać  i  b ić  w  talerze...

R u s i n i  z a ś  c z u j ą ,  ż e  i c h  c h w i l a  n a d e ­
s z ł a !  M uszą  on i ta k  w  kra u  stanąć, żeby  w  
p rzy sz ło śc i żaden panek po lsk i n ie  m ógł zaszacho­
wać ich  m oska lo fiiam i, go tow ym i do usług . M u ­
szą w  k ra ju  u zy ska ć  bod«> tę s iłę , k tó rą  m ają 
d z iś  ju ż  w  parlam encie . A  pon ew aż sejm  lw ow ­
sk i to w  ich  oczach „p o lsk i sejm*, w ięc b ijąc w  
ta le rze  i gw iżdżąc, n ab ie ia ją  wś ód ru s iń sk ieg o  
ogó łu cechy  narodow ych  bohate rów !

T rze c i c zy an ik , tj. k la sa  robotn icza , n a jbardz ie j 
sk rzyw dzona , zupe łn ie  z  sejm u w yk lu czona , n ie  
może tam  stanąć do oczu  sz lachc ie  i  ły kom , m  e- 
n iącym  s ę  „postępow ym i* , czy  „narodow ym i*  de 
m okratam i. A le  i jej w a lka  z p rzyw  le jam i sejm o­
w ym i staje s ię  d o tk liw ą  d la  se jm u i  jego  gospo 
da rk i.

O to  od p ię c iu  la t  spodz iew a ją  s ię  b an k ru c i sej­
m ow i p ien iędzy , ra tu n ku  od parlam entu . A le  po­
s łow ie  so cya lis ty czu i p o ło ży li rękę na p ien iądzach , 
n ie  U' hw a l l i  n ow ych  podatków  i  u ch w a lić  je  p rze ­
szko d z ili in nym !...

A  ja ką  m arkę  w y ro b ili zo rgan izow an i tow a rzy ­
sze se jm ow i lw ow sk iem u  w  sze rok  ch m asach lu ­
dow ych, o tem  ch yba  ró żn i sz la checcy  „autono- 
m śc i*  w iedzą  dobrze...

S e j m  t e n  j e s t  c h y b a  w s z y s t k i e m  i n -  
n e m ,  n i ż  p o p u l a r n y m  s e j m e m !  Jednego 
dobrego s łow a lu d  n ie  ma o tym  sejm ie do po­
w iedzen ia. F o lw a rk  hr. Baden iego  n iew ie le  też 
za jm u je  się  życ iem  po lityczuem , s otecznem  i na- 
rodowem  w kra ju . Jes t oa  co raz bardz ie j „n ie obe ­
cnym *, ta k  ja k  n ieobe cn ym i są sz lachc ice  w szę­
d z ie  tam , gdz ie  w re  praca d la  p rzysz ło śc i, d la  
s iły  i ro zw o ju  narodu  ta k  p o lsk ieg  >, ja k  ru sk ie go .

O bst u kcya  ru ska  u w ień czy ła  ty lk o  okres bez­
w ładu  se jm ow ego; k ie d y  w sejm ie n ie  by ło  w rza ­
sków , n ie  m ia ł on  ta k  sam o życ ia , ja k  i  teraz, 
k ie d y  w  n im  słow a n ik t  u s ły sze ć  n ie  zdoła .

Autonomia bez pieniędzy.
W szystk ie stronnictwa w  sejmie są naturaln ie zw o­

lenn ikam i autonomii, a najwięcej objaw ia się to, gdy 
zapomocą tego frazesu można obalić żądanie o re­
formę' wyborczą. Gdy w  parlamencie postawiono w nio­
sek wzyw ający rząd, aby przedłożył sejmom projekt 
wprowadzenia demokratycznej re form y wyborczej, 
wszystk ie stronnictwa w  Kole reprezentowane obu­
rzy ły  się na takie apelowanie do w ładzy centralnej 
w  spraw ie należącej do autonom icznych sejmów. Gdy 
jednak tensam rząd centralny przedłożył w  parlamen­
cie projekt podwyższenia podatku od wódki, z któ­
rego ochłap ma być dany krajom i gdy przedłożył 
drugi projekt podwyższenia podatku od piwa, z ró- 
wnoczesnem zniesieniem podatków krajowych, w ów ­
czas nasi autonomiści n i e  zaprotestowali przeciw  te­
mu obcinaniu autonom ii; zaprotestowali ty lko  prze­
ciw  zbyt —  ich zdaniem —- małemu udziałow i k ra ­
jów  w tych podatkach.

Bo i czemże jest ta głośno zachwalana autonom ia? 
Odpowiedź na to daje budżet krajowy, k tó ry  w  do-

C H A R LES  LOUIS PH ILIPPE .

M IL C Z E N IE .
Pan i Fe licya  zw iązała swój los z losem swego brata 

Teofila z którym  razem prowadziła trafikę. Teofil 
czuł się n iezdrów  od pewnego czasu: n ie mógł sy­
piać po nocach, męczyły go silne poty, chudł tak 
strasznie, że już nawet wolał nie ważyć się u p ie­
karza Dumonta. Lekarz me poznał się na jego choro­
bie i  kazał mu używać dużo ruchu. Niemądra rada! 
przecież jak  kto chodzi albo pracuje, to się musi 
więcej pocić, a od tego się chudnie!

Nareszcie p. Felicya zdecydowała się na krok  sta­
nowczy. Lekarze to same osły, najlepiej w ięc będzie 
zrobić tak, ja k  inn i: pójść do ojca Duranton, zna­
chora, k tó ry  leczył całą oko icę.

Ojciec Duranton gospodarował na własnym fo l­
warku, o trzy  w iorsty odległości. Robił naprawdę 
wrażenie znachora. By ł .tak i skąpy, że n.e zdawał 
sobie sprawy z rzeczywistej wartości pieniędzy. Za 
poradę brał po dwa, po najwyżej po dziesięć
susów bo sobie wyobrażał, ze to w ie lk ie  sumy. W y­
g lądał’ bardzo zabawnie. Głowę m iał tak: w ie lką i  c ę ­
tką , że trudno mu było ją podnieść. M ó w i o n o  że 
w  tej jego głowie tkw iły  choroby tych wszystk ich,

k t o f c t  Dyu S o n  odrazu zrozum iał chorobę Teofila 
i znalazł na n ią lekarstwo. Na skrawku papieru na 
pisał modlitwę. Ten papier trzeba będzie zaszyć do

szkaplerza. P rzez ośm dni Teofil będzie nosił ten 
szkaplerz z przodu, na piersiach; przez ośm z tyłu, 
na plecach; przez następne ośm pod prawą pachą, 
a przez ostatnie ośm pod lewą. Na trzydziesty drugi 
dzień chudość w yjdzie mu przez serce jako oddech. 
Będzie w idać jakgdyby żółtą parę.

Pan i Fe licya w łożyła skrawek papieru z wypisaną 
modlitwą do portmonetki. A  ojciec Duranton na po­
żegnanie dał jeszcze jedną przestrogę: oto żeby mo­
d litwa poskutkowała, trzeba, żeby p. Felicya przez 
całą drogę powrotną m ilczała, gdyż słowa, które w y ­
powie, pomieszają się ze słowami m odlitwy i osłabią 
ich  działanie.

Od lat p ięćdziesięciu dwóch, t. j. od czasu, jak  
zam ieszkiwała ten padół płaczu, p . Felicya n ie w ie­
działa, co to znaczy milczeć. Idąc do ojca Duranton, 
wzięła ze sobą swego chrześniaka, chłopca czterna­
stoletniego, syna fryzyera Bemoix. W zię ła go właśnie 
dlatego, żeby mieć z k im  w  drodze pogadać. Ha no, 
trudno. Jak mus to mus: będzie m ilczała!

Było to w  pierwszych dniach czerwca. Maj był 
zimny, jak  się to stale zdarza od lat k ilku . Tembar- 
dziej m iłe by ły  gorące promienie słońca. Upał był 
czemś nowem i  pożądanem, nie zdążył jeszcze do 
kuczyć. Po długotrwałych deszczach pola, łąk i i  o- 
grody okryte by ły  jaskrawą, św ieżą zielenią, a w  od­
dali unosiły się niebieskawe mgiełki. To słońce tak 
zabarw iało przedm ioty. Mówią zawsze, że słońce 
jest białe. Nieprawda, słońce musi być niebieskawe.

Z początku p. Fe licya dość dobrze znosiła m ilcze­
nie. Przecież to ty lko  na krótk i czas! Starała się u s il­
n ie zapamiętać wszystko, co jej w  drodze przycho-

ł a b o r a t o r v u m l e k a r s  u o -d e n t y s t y c  z  n  e

Un. Med. Dra Sabiny Weinberg
■nmii i. przy ulicy FloryańskleJ 23, II. piętro ——-

wykonuje zęby sztuczne na kauczuku i złocie, ko­
rony złote i mostki amerykańskie, sztuczne zęby 
b**i podniebienia, plombuj* i usuwa zepsute zęby 

bez bola 1 leczy jamę ustną. ■

dziło do głowy. Jak  ty lko  przyjdz ie  do domu, zaraz 
to wszystko wypow ie, n ic n ie zapomni.

Jednakże wkrótce obow iązek m ilczenia zaczął się 
stawać trochę u c ią ż liw y: oto wędrówka trwała już 
trzy  kwadranse, p. Fe licya czuła się nieco zmęczona 
i byłaby chciała odpocząć.

Tu w łaśnie zjaw iła się pierwsza trudność: gdyby 
była sama, byłaby sobie poprostu usiadła gdzieko l­
w iek nad przydrożnym  rowem. A le  jakże o tem oznaj­
m ić małemu Beno it?

P. Fe licya spojrzała na niego. On też spojrzał na 
nią, nawet z ciekawością, ale też i na tem koniec. 
Musiała iść dalej. Chłopak był oczyw iście głupi. P. Fe­
licya  sobie dopiero teraz przypomniała, że n ieda­
wno obciął się na egzaminie. Na razie o tem zapo­
mniała.

Jednakże po chw ili p. Fe licya  wpadła na dobrą 
myśl. To dziwne, że też jej to odrazu nie przyszło 
do głowy. Szła cały kilometr, zanim  się domyśliła, 
że przecież można się porozum ieć zapomocą gesty- 
kulacy i. Wskazała chłopakow i rów  ręką i usiadła. On 
ją zrozum iał odrazu, poszedł za jej przykładem , i tak 
usiedli oboje.

W iał le k k i w ie trzyk. Cała okolica oddychała rado­
ścią, a pod kopułą niebieską, ponad polami, pogoda 
zdawała się wypełn iać całą ogromną przestrzeń. Spo­
kój, zadowolenie i swoboda panowały nad światem. 
P tak i śpiewały na całe gardło. P. Fe licy i było trochę 
przykro. W szędzie dokoła było tak pięknie i dobrze, 
tem trudniej było usiedzieć spokojnie, w  m ilczeniu. 
Ty le słów cisnęło się jej do głowy, takby była chciała 
mówić o tem, jak  to miło spoczywać sobie w  cieniu

P. T. pacyfistów z  prowlncyi załatwia sl? w przeciągu 24 godzls
Godziny ordynasyjne od fl—1 I od 3 — 8, W niedzielę I 
______________ święta tylko przedpołudniem. -----------

Ceny umiarkowane, ulgi w spłatach. : PoiHGCnifc fódiniCZfiy WiltlBlM FriiCfltntóll.
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ehodach wykazuje w  połowie z podatków konsum- 
cyjnych, a w  połowie z dodatków do podatków. Sa­
modzielności finansowej autonomia n ie posiada; w ol­
no Jej ty lko, o ile  rząd da sankcyę, obciążyć jeszcze 
raz te artyku ły , które rząd dla siebie już dość w ys­
sał, albo nałożyć dodatki do rządowych podatków, 
których wysokość i efekt zaw isłe są od podstawy 
wym iaru rządowego. W łasnych podatków, poza wó­
dką i  piwem, autonomia n ie posiada; gdy parlament 
uchwali projekt rządowy co do piwa, autonomia stra­
c i i to samodzielne źródło i w  zupełności będzie ska­
zaną na żyw ien ie się odpadkam i i  darami z łaski.

Już teraz dodatki do podatków bezpośrednich zb li­
żają się do wysokości samych podatków ; za rok, 
dwa osiągną całą ich  wysokość, a wówczas — jak  
tw ierdzi sprawozdanie W ydzia łu  krajowego —  jedy­
nym  ratunkiem  dla autonom ii będzie zw iększony 
udzia ł w  podatku od wódki. Już na rok b ieżący nad­
w yżka dochodów z w ódki i  p iwa prelim inowaną jest 
na 2,100.000 K; oprócz tego spodziewaną jest w  tym  
roku  dopłata rządowa (jeżeli parlament uchwali zw ię­
kszony podatek) w  kwocie 2,382.400 K, a do roku 
1917 nadwyżka ta ob liczoną jest na 8,420.000 K  ro­
cznie. Jeże li zaś parlament tej podw yżki podatkowej 
w  tym  roku n ie uchwali, w  jak i sposób pokryje się 
naturalne zw iększone zapotrzebowanie autonom ii ? 
Na to daje sprawozdanie W ydzia łu  dobitną odpo­
w iedź: ponieważ długów „konsekw entn ie" rob ić nie 
możemy, będziemy musieli j e s z c z e  w i ę c e j  p o d ­
w y ż s z y ć  d o d a t k i  d o  p o d a t k ó w !

N ie znamy przykładu, żeby autonomia była w  tak 
nędznej zaw isłości od rządu, wobec którego pozuje 
na równego. Dodatki do podatków zaw isłe są od sank- 
cy i rz ą d u ; w yższy  dochód od wódki i piwa zaw isły 
jest od uchwały centralnego parlamentu; cała gospo­
darka autonom iczna wskutek tego musi iść na pasku 
rządu, a m imo to heroldzi autonom ii mają czelność 
powoływać się na to, że ten rząd i  ten parlament 
nie mają prawa wtrącać się do ich urządzeń, które 
są rzekomo autonom iczne! Pod pozorem autonom ii 
Koło polskie w  parlamencie, identyczne z Kołem sej- 
mowem we Lwow ie, odrzuciło wniosek o przeznacze­
nie sum, płaconych właścicielom gorzelń, na polepsze­
nie płac n au czyc ie li; teraz c i sami autonom iści dalej 
zabierają dla siebie te sumy, a dla autonom ii upa­
tru ją ratunek znowu w  wódce.

Te fak ty  potwierdzają, że w szystk ie deklamacye o 
autonom ii są kłamstwem, tak samo jak  kłamstwem 
jest tw ierdzenie, że autonomia musi być wyobrazi- 
c ie lką różnych interesów w  społeczeństwie. N iechby 
autonomiści spróbowali zrob ić chociaż jeden krok, 
k tó ry  n ie podobałby się rządow i, a przekonaliby się, 
ja k  ładnie w W iedniu zagw izdanoby na autonomię i  
na jej heroldów. Autonom ia bez ludności jest kłam ­
stwem, a taka autonomia zasługuje na to, aby jej n ie 
dano samodzielności finansowej.

Pierwsze posiedzenie.
Koncert Rusinów. — Kto robi trudności?

(Od naszego korespondenta).

Lwów, 11 styczn ia .
R u s in i do trzym a li s łow a: Zapow ied z iany  „k o n ­

ce rt"  o dby ł s ię  zupe łn ie  program ow o. B y ł  to  „ k o n ­
ce rt nud konce rtam i", p raw dz iw a  m uzyka  p ie k ie l­
na, k tó ra  w ym us iła  o s ta !eczn ie  zam kn ięc ie  p ie rw ­
szego posiedzen ia  sejmowego...

C o  będzie d a le i?  C o  p rzyn ie s ie  obecna sesya 
se jm ow a?  J a k i lo s  re fo rm y  w yb o rc ze j?  O  o py ta ­
n ia , k tó re  c isną  s ię  każdem u w ch w ili obecnej.

B o  tego żadne p iszc za łk i i żadne sy ren y  n ie  za ­
g łuszą : O sią, oko ło  k tó re i ob raca ją  s ię  d z iś  w szy ­
s tk ie  sp raw y  pub liczne  w  kra ju , je s t s p r a w a  r e  
f o r m y  w y b o r c z e j ,  re fo rm y , b tó raby  z  prze­
starza łego  na p rzyw ile ja ch  opartego sejm u sz la  
check iego  u czyn iła  p raw dz iw y  parlam en t lu dow y , 
zd ln y  zro zum ieć i sp -łn  ć żądan ia  o b u  n a r o d ó w  
kra j zam ieszku jących . J a k  duch Banka  prześ ladu je  
re fo rm a  w yborcza , p rześ ladu je  w idm o powszechne 
go praw a g ło so w a n a  w ie L ą  „R adę  pow ia tow ą" 
w e Lw o w ie  —  „se jm em  po lsk im " zw aaą .

O dkąd  w  r. 1905 ludnr ść robo tn icza  na ca łym  
szeregu zg rom adzeń  i n iezapom n ianych  dem onstra 
cy j po ruszy ła , w zw ią zku  z  re fo rm ą w iedeńskiego 
parlam entu , kw estvę  re fo rm y  o rd yn a cy i k ra jow e j, 
odkąd  socya lna  d em o kra -ya  d la  ide i pow szechnego 
i  rów nego praw a w y b o rc ze g j do se jm u zdoby ła  
um ys ły  lu d z i w  m ieśc ie  i  na w s i —  od tej chw ili 
sp raw a ta  n ie  schodz i z  po rządku  dziennego obrad  
se jm ow ych .

I choc iaż  te raz  n ie  m ów i s ię  o „ re fo rm ie "  le cz  
dużo  i k r z y k l iw ie  ro zp raw ia  s ię  o „ugodz ie " to 
tej p raw dy  n ik t  n ie  z a ch m n i:  j e d y n i e  a k t u ­
a l n ą  o b e c n i e  s p r a w ą  j e s t  d e m o k r a t y ­
c z n a  r e f o r m a  s e j m o w a  n a  p o w s z e c b  
n e m ,  r ó w n e m ,  b e z  p o ś  r e d  n i e m i  t a j n e m  
p r a w i e  g ł o s o w a n i a  o p a r t a

I z p rzyk ro śc ią  zaznaczyć to w ypada : W  t y m  
sejm ie n ie  ma szcze rych  zw o len n ikó w  r ó w n e g o  
p raw a w yborczego.

Jed yn i, k tó rz y  jeszcze  ro k  tem u  z  sze rok im  ge­
stem  p rzy zn aw a li s ię  do ide i pow szechnego g ło ­
sow ania , p o s ł o w i e  u k r a i ń s c y ,  d z iś  n adu ży ­
w ają ty lk o  h a s k  d la  zw yk łe j sza cheru i p o lity c z ­
nej. N  e w ys ta rc zy  bow iem  w „za sad z ie "  u znaw ać 
„ rów ność  i  pow szechn ś ć “ , a w  p rak ty ce  dz i*ń  
w  dz eń sk ładać  dow ody, że n ie  o z a s a d y  się 
w a lczy , lecz o m a n d a t y .  R u s in i żądają Vs w szy ­
s tk ich  m andatów  i grożą, że od  tego żądan ia  n ie  
ods iąp ią , P o la cy  skh nniby> b y li dać co  na jw yże j 
26o/o ogó łu  m and tów.

I ta fa rsa , k tó rą  sob ie  u rząd za  sejm  k u rya ln y , 
ma p rzyn ie ść  p a cy fik a cyę  k ra jow i, ma p rzyn ie ść

w dzień letn i, upa lny! Eh, ju ż  lepiej wstać i  iść, po­
m imo zmęczenia, przynajmniej można myśleć o czem 
Innem I

W  dalszej drodze p. Fe licya  wpadła na dobry po­
m ysł: m iała w  kieszeni tabakierkę, w ięc zażyła so­
bie tabaczki. Przypuszczała, że tabaka w ypędzi jej 
z g łowy cały zapas słów nagromadzonych. K ichnęła .' 
Spraw iło jej to pewne zadowolenie. Skoro nie mogła 
rob ić hałasu ustami, to dobrze, że choć nos jej dźw ięk 
jak iś  wydał.

A le  była to ty lko  chw ilow a ulga w  dotkliwem  już 
teraz cierpieniu, jakiego doznawała. Zdawało się p. 
Fe licy i, że w szystk ie te słowa, których n ie może w y ­
powiedzieć, p ieką jej podniebienie. Ziewnęła, żeby 
sobie u lżyć, żeby zaczerpnąć pow ietrza. Pow ietrze 
to było tak m ile i orzeźw iające, jak  m iętowy pa- 
stylek.

K iedy  p. Fe licya  w  teu sposób u lży ła  ustom, spo­
strzegła z przykrem  zdumieniem, że cierpienie tkw i 
w  coraz to innem m iejscu i  że w szelk ie jej usiłowa­
nia, żeby go dosięgnąć i  pokonać pozostają beżowo 
cne. Teraz dolegał jej język. Napróżno poruszała nim 
na w szystk ie strony, napróżno go z ust wysuwała. 
W szystko to na n ic  się n ie zdało.

Bo to już n ie ję zyk  jej dolegał: p. Fe licya miała 
uczucie, że rdzew ieje sprężyna, ję zyk  poruszająca.

Starała się tedy biedź, jak  ty lko  mogła najprędzej. 
W yjęła z k ieszen i kawałek papieru, na którym  ojciec 
Duranton napisał modlitwę. Słowa m odlitwy by ły  ła ­
cińskie. P rzez chw ilę p. Fe licya  zastanawiała się, czy

rob i dobrze, czy słowa n ie stracą swej mocy. Po 
chw ili ju ż  o tem n ie myślała. Zaczęła w ym aw iać 
każde z ko le i słowo, z początku pocichutku, potem 
coraz głośniej. A le  i  to ju ż  jej n ie wystarczyło. P rze ­
czytała modlitwę na głos.

Lecz cóż z tego? N ie na w iele się to zdało. Gdy 
p. Fe licya wym ów iła k ilk a  słów po łacinie, w tedy 
tembardziej odczuta, jak  ciężko jest n ie módz m ów ić 
po francusku. Poruszyła język iem  i  zrozum i ła, że 
to n ie ję zyk  jest p rzyczyną jej cierpienia. Dusiła się! 
Serce, płuca, żołądek —  wszystko to może być p rzy ­
czyną uduszenia. A  także i giowa, i  to właśnie wtedy, 
k iedy  n ie można mówić.

P. Fe licya  czuła, że w  mózgu jej tw orzy  się k łę­
bek k rw i zgęszczonej, czuła, jak  pulsuje, rośnie, jak  
schodzi do uszu. Słyszała ja k  gdyby tentent galopu­
jącego konia. Jeśli ten kłębek k rw i dosięgnie gardła, 
to ją  udusi. P. Fe licya  m iała ty lko  ty le  czasu, żeby 
pomyśleć o bracie Teofilu , k tó ry  się staje przyczyną 
jej śm ierci. I uczuła do niego ża l głęboki. Biegła co­
raz prędzej. Jeszcze chw ila, a padnie na drodze. 
W tedy nagle odwróciła się do małego Beno it i za­
w ołała:

—  N ie mogę ju ż  dłużej m ilczeć! To m ię zab ija !
Teofil umarł w  ciągu roku. Trudno, n ie można 

było przecie wymagać od siostry, żeby umarła za 
m iast niego!

szczęście dw om  narodom , m a być— ugodą po lsko- 
ru ską  !

P is z c za łk i ru sk ie  w ym us iły  zam kn ięc ie  p ie rw ­
szego posiedzen ia  sejm u. A le  g łos ich  p rze ra ź liw y  
d trze  do w szys tk ich  zaką tkó w  k ra ju , będz ie  s y ­
gnałem  do nowej w a lk i p rzec iw  sz la ch c ie  i lo k a ­
jom , p rzec iw  ku ryo m  i  p rzyw ile jom , za powszech- 
nem, rów nem , bezpośredn iem  i taj nem praw em  
g łosow an ia  do sejm u.

** $
Zdan iem  posłów  se jm ow ych  na jw iększe  tru d n o ­

śc i ro b ią  P od o la cy  i  endecy. W szechpo lscy  p o lity ­
cy  rozum ują , że d o p ro w a d z e n i do s k u tk u  ug  >dy 
u T w a liło b y  i  w zm ocn iłoby  pozycyę  nam iestn ika  
B ob rzyó sk iego . S tąd  ich  c iąg łe  in  ry g i, stąd w:h 
kam pan ia  prasow a p rzec iw  w sze lk iem u  porozum ie­
n iu  s ię  z Rusinam i. I d la tego w zyw a ją  do z łam a­
n ia  o b s tru k cy i ru  k ie j p rzez zastosow an ie  całej 
su row ośc i regu lam inu .

Sejm szlachecki a lud.
(Od naszego korespondenta).

Lwów, 11 styczn ia .

W  dn iu  o tw a rc ia  se jm u zw o ła ła  socya lna  derno- 
k ra c ya  lw ow ska  zg rom adzen ie  ludow e do w ie lk ie j 
sa li „ Ja d  C h a ru z im " . P rze w o d n ic zy ł tow . H a n s -  
n e r  i H a n k i e w i c z .

P ie rw szy  zab ra ł g łos tow . pośeł Hudec: M a r­
sza łek  k ra jo w y  w y ra z ił ubo lew an ie , ?e przedłuże­
n ie  re fo rm y  w yborcze j je iz c z e  n ie  gotow e I m y 
ubo lew am y, że da le j jeszcze  panoszy  s ię  p rz y w i­
lej sz lacheck i, że da le j w -tyd z ić  s ię  m us im y  tego 
„o o ls k  ego parlam entu* przed E tu op ą  ca łą  A  ten 
sejm  m a być  „o s to ją " i „ch lu b ą "  narodu, że przez 
niego „b la sk  przeszł iśc i"  na nas spada.

A  tymczas* m  w id z im y , że w  se m ie n iem a an i 
jednego reprezen tan ta k la s y  robo tn  czej, bo lu d o ­
w i roboczem u zam kn ą ł p rzyw ile j w yb o rc zy  w rota 
s jm ow e. N iem cy  dopu śc ili lu d  p o lsk i do rządów  
w państw ie, a  p a try o c i"  p o ls cy  n ie  dopuszcza ją  
go do rządów  w  kra ju .

H is to rya  ko m isy i d la  re fo rm y  w ybo rcze j jest 
bardzo pouczającą. B y ł tam  p rzew odn iczącym  prof. 
G ł ą b i ń s k i .  doch rapa ł s ię  m in is te rya ln ego  p iro ­
ga i d a ł spokój. (G ło s : D z iś sa lonką  jedzie . W e­
sołość) Z osta ł p rzew odn iczącym  d ru g i dem okra ta  
z  d rog iego  końca  k ra ju  p. d r L*-o.  I on  chc ia ł 
zostać eksce lencyą , a p rzynam n ie j prezesem  Ko ła , 
a le gdy  to  się  n ie  udało , p o k łó c ił s ę z  panem  
referentem  S ta rzyń sk im  i do sp ó łk i pog rzeba li na 
raz ie  sp raw ę re fo rm y  w yb  ircze j do sejm u.

A le  m im o to w arto  em ów ić  s ław ny  ju ż  dz iś  p ro ­
je k t  S  a rzyń -k iego . Zachow uje  on  n ie  m n ie j ja k  
44 m andatów  d la  obsza rn ików . Dalej w ięc hę iz ie  
s ię  w yb ie ra ło  p >słów p rzy  śn iadanku . (W esołość). 
P. S ta rzyń sk i żąda dw unastu  w ir y ls tó w . I p rz y ­
chodz i p. „dem okrata*  L d w e n s t e i n  i p ow iada : 
J t ś l i  g łos w iry  ln y  m ają b is k u p i po lscy , b is k u p i 
ru scy , d laczego  n ie  m ie lib y  m ieć m andatu  b isku p i 
żydow scy . (Ż yw a  wesołość). I p roponuje  p. L5- 
w enste in  m andaty  w iry ln e  d 'a  prezesów  kab a łów  
w e Lw o w ie  i  w K ra ko w ie . M ia s ta  m ieć będą 36 
m andatów , a tu p rzychod z i na jw iększa  bezcze l­
ność : z  całej G a ltc y i u tw o rzonych  zostaa ie  p i ę ć  
o k r ę g ó w ,  gdzie  w szy sc y  będą m ie li p raw o g  o- 
sow ania , a w ię c  i  ci, k tó rz y  w in n y ch  ku rya ch  
m ają p raw o g łosow an ia . A  w ię c  rodza j ś p. V . 
k u ry i, a le  w  n ikczem n ie jszem , bezw stydn ie jszem  
w ydan iu . (G ło sy : H^ńba sz la ch c ie I). D la  L b y  rę ­
kod z ie ln ic ze j we Lw o w ie  daje p. S ta rzyń sk i je d en  
m andat, a w ięc p i ą t ą  cz ść m andatów , k tó re  d o ­
staje ludność robocza  w  ca łym  k ra ju . (B u rz liw e  
o k r z y k i: H a ń b a !).

T en  p ro jek t S ta rzyń sk ie go  to  d la  nas syg n a ł do 
w a lk i o  pow szechne, rów ne, bezpośredn ie  i ta jae  
p raw o  w ybo rcze  do se m u. (B u rz liw e , d ługo trw a łe  
ok la sk i) . D la tego  w zyw am y  w as do  tego boju, 
bo ju  o praw a wasze i w aszą p rzysz ło ść . Je s te śm y  
pew ni, że w a lka  nasza  za ko ń czy  s ię  zw yc ięs tw em  ! 
(D ługo trw a łe  ok la sk i) .

P o se ł Śliwiński sk łada  następu jące o św iad cze ­
n ie :  P ro je k t S ta rzyń sk ie go , to p row okacya  n ie ty l­
ko  robo tn ików , a le  w szy s tk ic h  u czc iw ie  d em o k ra ­
ty czn y ch  żyw  o łów  w kra ju . (O k la sk i) . T o  skan d a l 
d la nas Po laków , to h ańb ien ie  nasze j w ie lk ie j p rze ­
szłośc i. (Żyw e ok la sk i) . A  już n i e b y wa ł y m skan-

Ustalona sława ulepszonych gramofonów
z marką ochronną .Aniołek piszący®, jakoteż płyt, przekonała wszyst­

kich odwiedzających mój skład, że jakość tych gramofonów, przez czystą, 
naturalną i bez szmeru oddawaną reprodukcyę, przewyższa wszelkie wyroby 
imitacyjne. Proszę się o tem przekonać, chętnie zademonstruję — bez przy­
musu kupna — a każdy odniesie przekonanie, że nie ma milszej rozrywki 
w domu, uspakajającej nerwy po całodziennej pracy, jak produkcya gramo­
fonu aniołkowego, który z płytami najnowszych zdjęć pierwszorzędn> ch 
= = = = =  sił artystycznych otrzymać można jedynie u firmy
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■b  jm  Niema kursu I

M a t e r a c e
■  ■  Niema robactwa?

Niema kosztów naprawy!

„Polonia** są do nabycia we wszystkich
ggaaB r   większych składach mebli, s s i  . ■

Długoletnia gwaraneya!

P ie rw sza  G a lic y js k a  F a b ry k a  pa tentow anych  spręży-

„P o lon ia".P odgórze
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dałem  jest zachow an ie s ię  Ł  zw . dem okraey i p o l­
sk ie j, k tó ra  zd rad z iła  sw o ją  przeszłość, sbańb iła  
swo e tradycye , zd rad z iła  i zd radza  c iąg le  ideę 
powszechnego i rów nego praw a w yborczego. T ym  
panom  trzeba dać dosadną odpow iedź, że dość 
m am y kom edy i i dość p row okacy i. M uszą  poznać 
naszą s iłę . T y lk o  w a lką , u staw iczną, n ieustanną 
w a lką  zm ieciem y z  pow ie rzchn i ży c ia  po litycznego 
te  pasoży ty  naszego ży c ia  pub licznego. (O k lask i). 
D la tego : do w idzen ia , w  n ied z ie lę  pod se jm em !
(B u rz liw e  ok lask i).

Pose ł tow. W ityk: K to  d z is ia j p rzechodz ił k o ło  
sejm u, teu mógł zauw ażyć, że na każdego posła 
sejm owego P rzypada 10 p ieszych  i  jeden  konny  
po lieyan t. (Żyw a wesołość). A  w  sejm ie u rzędo ­
w ała  druga p o lic y a : p o licya  m arsza łkow ska . K a ż ­
dego obw ąch iw ano, aby, b roń  Boże, ktoś n iepo­
w o łan y  n ie  dosta ł s ię  do sejm u. I stała s ię  rzecz 
n ie zw yk ła : posła naszego tow . d ra  D iam anda, 
cz łow ieka , k tó rego  praca u znaw ana je s t w całej 
A u s try i, n ie  chc ian  »dz iś  w puść ć do sejmu. (Cterzy 
k i :  Hańba). Tam  w szys 'k o  rob ią  pociem ku. A  ser- 
w ilizm , a k le ry k a lizm  tego se^mu, to  p raw dz iw y  
w s tyd ! K ie d y  d z 'ś  do sejm u w szed ł a rcyb isku p  
B i ł c z e w 8 *c b ca fy  8ejm  p a l ł  na ko lana  i ca ło ­
w a ł go P° rękach. I to  ma b yć  rep rezen 'acya  lu ­
dow a! W  tym  sejm ie ro b ili d z iś  pogłow ie ru scy  
„m u zykę8- N ie k tó rym  m oże s ię  w ydaw ać, że to 
w ie lk ie  bohaterstw o: w z iąć f le t i czyne le  i zagrać. 
To  n ie hero izm  żaden 1 N as je s t ośm dzies ięc iu  w 
parlamencie. G d yb y śm y  m y m arsza  w parlam encie  
zagrać chcie li, to b y śm y  pa rlam en t z  m in is tram i 
w  pow ietrze w ysadz ili. (O k lask '). W ię c  n ie  o po­
zę n ie  o g®8* chodzi. O  treść id z ie , n ie  o słowa. 
A ^ id z im y -  że posłom  ru sk im  o w ie lk ą  re form ę
w  rzeczyw istośc i n ie chodzi. (G ło s : T o  kom edya!). 
T a k  jest, to kom edya, to  h  im bug, k tó ry  n ikogo  
n ie  przekona, że posłow ie u k ra iń sc y  są zw o lenn i 
k am i p raw dziw ie  ludow ego s^jmu. P rzec iw n ie , je ­
steśm y przekonan i, że w  sejm ie r . b i  s ię  obstruk- 
cve  a w  salonach m in is te rya ln y ch  i na n iestn i- 
kow sk ieb  robi s ę  geszefty . T am  K ost’ L e w i c k i  
n ie  z jaw ia  się z fle tem  i  czyne lam i (W esołość), 
a le tam przycbodz i « radz i, ja k  un icestw ić  re fo r­
m ę T aką  6am*ł pe rfid yą  i  ob łudy je s t ich  dekla- 
m acva o ugodzie po lsko -ru sk  ej. R zeczą na zą  bę­
d z ie  pó|ść w k ra j i  ob jaśn ić  lu d z i co s ę k ry je  
za ta  ob strokcyą  ru ską , gdzie  T ym ko  Stann-h 
h iie  ia k  ooe 'any  w czyne le , a „p a tryo ta " K iw e lu k  
re fe ru ie  k aw a łk i8 Baden ego. (W esó ł ść). W iem y, 
■>e w  w alce na^ ej ska zan i jeste śm y na s ieb ie  sa­
m ych  a le  rzucam y rękaw icę  tem u sejm ow i i pó j­
d z iem y do szturm  i z  ch łopem  i  robo tn  k iem  na 
■włnhweifl Dowsz®chneg°> rów nego, bezpośredn iego 
i tainee-o nrawa g losow ania . (B u rz liw e  ok la sk i) .

P o s e f  tow. d r Diamand: Sz lach ta  g a lic y js ka  n i- 
rwurn Kie n ie nauczyła . Bo to, co te raz s ę dz ie je  
T s H m  e dowód, że c i lud z ie  n ie  m ają naj-

S i i  m fn ister skarbu  L lo>d G e o r g e s  sta je na 
G ro m ad zen iu  ludow em  i żąda na jsze rszych  praw  
dfa mas ludowych- U  nas p rzychód  ą w  X X  stu ­
le c iu  z k a rvk» ‘ u ra 'n y« i p ro jektem  S t a r z y ń s k i e ­
g o . S z lach ta  i  jej d em o k ra ty czn i loka je pope łn ia ją  
te  sam e błedv, pope łn ia li przed 60 la ty . Zapo­
m n ie li ro k  1846’ zapom n ie li ro k  1848. K ażda  chw ila  
yastnła ich  n iePrzy S t>towany cb d la  z  ozum ien ia  
ro zw o iu  h istoryc^ufgo- A  ich  robota  podczas w a lk i 
o rS S rm e  d o p a r lam en u !  T o ż  to k a rta  hańby  d la  
patentow anych  p ^ y o tó w  po lsk ich . I p rzysz ła  re- 
fo rm a  S o  sz lach ty  a racze j p rzec iw  szlachcie . 
T o  sam o będzie  ̂ sejmem. K w e sty a  rów nego pra 
w a to  kw estya  czasu. M y  do tego sejm u w e jdzie ­
m y  bez względu na to, c zy  s ię  t» panu B ob rzyń  
sk iem u  nodoba l ub n ie- Bo b ls t  >rya to  w ie lka  pani, 
k tó ra  m im o n ikcżetnności w ład ykó w  ga licy jsk ich , 
m im o zaślep ien ia  „dem okra tów  —  to ru je  drogę 
lu dow i do krajow ej rep rezen tacy i ludow ej.

T e  błazeństwa, k tó re  dz iś  s ły s ze liśm y  z u st na­
m ies tn ika  i  m a r s ^ k a  -  ju ż  gdzieś s ły sze liśm y . 
P ow ta rza ł je  brat S tan is ław a  Badeu iego hr. K a ­
z i m i e r z  i  p o p ^ y *  81S na v ‘ teJ k u ry i. J a k  psa 
A g o n i i  gó lud " » “ ? , * W ie d n la  ‘  P0S,“ '  d°  
B u ska  w  du rak i. (O k lask i).

I d z iś  tasam a p o s ta rz a  s ię  kom edya. I d z :ś mo- 
żno w ła d cy  g a ic y js c y  częstu ją  nas p ią tą  ku ryą . 
D o p raw dy  n 'cZego « ę  n ie  n a u czy li z b is to ry i.

D z iś  b 'agu ją  także o ugodzie , o poko ju  m iędzy  
dwom a narodam i- A ’® czy  sejm  k u ry a ln y , sejm

obsza rn ików , b iskupów  i Izb hand low ych , c zy  on 
może sp e łn ić  to  żą d a n ie ?  I d z iw ić  s ię  n a le ży  U- 
kra ińcom , k tó rz y  św iadom i czy  n ieśw iadom i idą 
na p lew y  sz la ch ty  g a licy jsk ie j. Cóż z 1/* m anda 
tów, k ied y  zostaje 50 obszarn ików , k tó rzy  w szę­
dzie i  zaw sze g łosow ać będą przeciw  U kra iń com , 
przeciw  narodow i lu d z i b iednych drobnych  ro ln i 
ków  i g łodnych  za robn ików . T a k  tedy w a lka  ich  
jest w a lk ą  p -zeciw  w łasnem u narodow i, k tó ry  w y  
prze się  k ied yś  tych  k ie row n ików , k tó rzy  zd ra ­
d z ili w ie lk ie  d z ie ło  re fo rm y  (Żyw e ok la sk i) zdo lnej
do stw orzeń  a d z ie ła  poko ju  i  k u ltu ry  w G a lic y i.

G d y b y  tam  p rzyna jm n ie j jeden b y ł dem okram  
w  sejm ie, k tó ry b y  podn ió s ł sztandar re fo rm y  de­
m okratyczne j. A le  tam  w szystko  zaprzedało s ię  
obszarn ikom .

A  najgorsza k rzyw d a  dz ie je  się sejm ow i samemu 
k tó ry  m e m a s iły , a b y  godn ie  i m ężn ie  zarazem  
protestów  ć p rzec iw ko  o k ru c  eń dw om  caratu  p r e 
c iw k o  ba rba rzyństw om  P ru s  (O k lask i). K tó ż  ma 
p ro te s tow ać?  C z y i  c i, k tó rzy  za order Po lskę  całą 
b y  sp rzeda li. C z y  m oże ludow cy, k tó rzy  za tekę 
d la  D ł u g o s z a  ch łopów  sprzedali konserw atystom  r 
C z y ż  c i t. z. dem okrac i, k tó rzy  w  pokorze leg li u 
stóo s z la ch ty  i  palcem  w bucie k iw ać się n ie wazą.

N ie  m asz w ięc w  se jm ie n ikogo, k tó ry b y  szcze­
rze  za s tąp ił sp raw ę ludow ą. W  tym  sej n ie k a iło w  
i p g m e jów  n ie czuć wcale, że tu  rad z i rzekom y 
kw ia t narodu  Tadeusza  K o ś c i u s z k i .  Od n ich 
n iczego spodz iew ać s ię  n ie  możem y. T o  kasta  na 
z a m a rce  skazana.

S  tm i do w a lk i s tau iem y  i  d ̂ czekamy się  ch w ili 
gdzie  z  w y żyn  sejm u ga licy jsk iego  pow iewać bę­
dzie  cze rw ony  sztanda r (Bu rz liw e  n ieusta jące o- 
klask>).

M ów ca odczy tu je  następn ie  rezo lucyę , k tó rą  zg ro ­
m adzen ie uchw a l ło :

„Zgrom adzen ie  lu dow e  z 11 s tyczn ia  1912 pow ­
tarza ponow nie swe daw ne hasło, że p rzysz ło ść  
k ra ju  n a s ze g », że p rzysz ło ść narodów  k  aj u na 
szego w ym aga n ieodzow n ie , b y  w  parlam encie  
k ra ju  naszego na jw yższą  instancyą b y ło  wszech- 
w ładztw o ludu, b y  podw a liną  sejm u kra jow ego 
by ło  powszechae, rów ne, bezpośrednie, ta jae  p ra ­
wo w yborcze.

W  c ię żk ich  chw ila ch  re akcy i wszechśw iatowej, 
w  chw ih  c io sów  strasznych , spada jących  na po lsk i 
i u k ra iń sk i lu d  za kordonem , w  tej ch w ili na j­
św ię tszym  obow iązk iem  w szystk ich  tych , k tó r jm  
p rzysz ło ść  narodów  k ra ju  naszego le zy  na sercu, 
k tó rym  d zbro sze rok ich  rzesz p racu jących  le ży  na 
sercu, je s t w a lk a  bezw zg lędna p ize c iw  sejm ow i 
p rzyw ile jó w  sz la check ich , w a lka  bezw zg lędna o 
sejm  lu dow y , o  sejm  o p a d y  na podstaw ie powsze 
chuego, rów nego, tajnego, bezpośredniego praw a 
w yborczego  I

Zg iom ad zen ie  dz is ie jsze  ośw iadcza, że w a lkę  p ro ­
w adz ić  będzie ta k  d ługo, dopók i w  m ejsca k a ry  
k a tu ra ln vch , bezw stydnych , p row okato rsk ich  pro­
jek tów , ja k ie  w y ło n iły  się z ł ° na kom isy j d z is ie j­
szego sejm u szlacheckiego, n ie  w ejdzie  rzeczyw i 
śc ie  d em o k ra ty czn y  p r je k t  re fo rm y  w ybo icze j 
sejm ow ej, oparte j o powszechne, rów ne, tajne, 
bezpi średn ie  p raw o w ybo rcze !

Rzeczpospolita chińska.
Dwie armie.

Mowa o arm ii cesarskiej i  a rm ii republikańskiej. 
Ta ostatnia jeszcze przed k ilk u  tygodniami egzys o- 
wała tytko na papierze, ale obecnie, przez potęgę 
swej organizacyi, przez swój entuzyazm, a a e po 
w iększona liczebnie przez dezerterów z annu /^ n o ­
wej —  obliczają, iż  trzecia część arm ii rządowej prze­
szła na stronę rewolucyi —  może ona stawie czoło 
nawet potężnemu nieprzyjacielow i.

A rm ia  rządowa w  r. 1903 znajdowała się 
dze reform, których duszą był . lu a n s z ^ a j .  Składały 
sie na n ią piechota, oddziały po licy i, oddziały stra 
żnicze i  żandarm eria. Każda z ośmnastu prowmęy, 
obowiązana była sformować i utrzym ywac dwm d rn  
łające dyw izye, tj. cztery brygady, ośm pułków, dwa
dzieścia cztery bataliony konnicy; dwa pu łk i ka- 
waleryi, czy li sześć szwadronów; dwa pu łk i artyie- 
ry i, c zy li ośmnaście bateryi. Ogółem 450.000 ludzi. 
Ta cyfra miała być osiągnięta dopiero w  r. 192—

Według ostatnich wiadomości w  lipcu r. 1911 ar­
mia chińska liczy ła  około 200.000 żołnierzy, me bio­

rąc w  rachubę 160.000 ludzi, składających oddziały
policyjne.

W  sumie, w  przeddzień rewolucyi, arm ia cesarska 
przedstawiała potęgę 350.000 ludzi, pozbaw ionych 
wprawdzie najniezbędniejszej obsługi w  czasie mar­
szu, jak  szpitali, ładunków, przenośnych mostów, se- 
k cy i telegraficznych itd., mając na ro zkazy  bardzo 
n ie liczną kawaleryę, dosiadających małych ale w y­
trzym ałych koników .

Pod n iezw ykle  zręcznem i  niepospolicie energi- 
cznem przewodnictwem doktora Sunjatsena, od bar­
dzo dawna był opracowany kom itet centralny „Zje­
dnoczenia chińskiego" plan organizacyi arm ii repu­
blikańskiej. Ch ińczyk , k tó ry  pragnął być członkiem 
arm ii narodowej, n ie mógł mieć mniej lat, n iż  18, 
najwięcej zaś 40. Podpisywał zobowiązanie, wypeł­
niał przysięgę piśm iennie i pod swym podpisem kładł 
odciśnienie wskazującego palca prawej ręki.

Przew idziano jedynie organizacyę piechoty, które 
m iały się składać z czterech sekcyi po 25 ludz i ka­
żda, dowodzona przez jednego podoficera. Razem 107 
ludzi. Cztery oddziały tw orzyć m iały jeden batalion. 
Pu łk i m iały się łączyć według okoliczności i  tw orzyć 
brygady, dyw izye itd.

Żołd żołnierze wojsk republikańskich otrzymywać 
m ie li m iesięcznie. Szeregowiec otrzymywać miał 10 
piastrów, kapral 15, sierżant 20, podoficer 40, oficer 
60, kapitan 100, szef batalionu 300, pu łkow nik 500.

Republikanie przew idzie li nawet wynagrodzenia za 
chwalebne czyny na polu walk i, np. zabicie wroga, 
wzięcie go do niewoli, zabranie broni, kon i itd.

D la wdów ustanowiono dożywocie, dla sierót mie­
sięczne pensye aż do dnia ich  pełnoletności.

Przegląd polityczny.
Kokietowanie Ameryki przez Francyę. Podcz°s, g d y  

R o sya  nap ręży ła  swe s osunk i ze S tanam i Zjedno- 
czo iym i —  sp rzym ie rzona  z  n ią  F ran cya  stera się 
w span ia łym  darem  skok ie tow ać o p i n ę  am eryk»ń- 
strą, p rzypom ina jąc p rz y to n  zas ług i, k tóre przed 
300 la ty  po łoży ł b y ł pod ró żn ik  francu sk i C h  >mp- 
la in  p rzy  badan iu  K anady , a także  sąsiedn^h o- 
ko lic , k  óre późn ie j w eszły  b y ły  w sk ład Stanów  
Z jednoczonych ; pom ięd y  innem i C ham p la in  od­
k ry ł  ogrom ne jez io ro , noszące na  jego cześć na­
zwę je z io ra  Cham n la ina .

Na fa lach  tego jez io ra  odby ło  słę k i lk a  pam ię­
tnych  po tyczek  z A n g lik a m i podczas wojny ame­
rykań sk ie j o niepodległość...

O tóż na pam iątkę  tego podróżn ika , k tó rego  od­
k ry c ia  w iążą  s ię  z  dz ie jam i z iem i am erykańsk ie j, 
ma n a ró t francu sk i o fia row ać Am eryce  d rogą sub- 
sk rypey i posąg Fran- y i  —  dz ie ło  Rod na^

P rzy  tej o ka zy i w arto  p rzypom n ieć, iż  A m e ryka  
p o s a t a  ju ż  jeden  g ło śn y  pom n ik  francusk iego  po­
chodzenia, m ianow ic ie  o lb rzym  ą statuę W o lnośc i —  
p rzy  w jeździe do po rtu  w  N ow ym  J o r k u — dz ie ło  
Bartho id iego.

Zygfryd Lipiner.
Zmarł w  W iedniu b ib lio tekarz parlamentu Zygfryd 

L i p i n e r ,  człow iek wybitny, choć mało znany. P rzy ­
był on przed blisko pół w iekiem  jako m łody chłopak 
do W iednia z m iasteczka galicyjskiego, w  którem się 
urodził. Z  m roku żydowskiego gbetta przebił się o 
własnych siłach do św ietlanych w yżyn  ku ltu ry  euro­
pejskiej.

Doszedł do wysokiego urzędu i  rangi radcy rządu. 
B ib lioteka parlamentarna w  obecnej swej postaci jest 
jego dziełem. A le b ibliotekarstwo nie wypełniało mu 
życia, nie stanowiło jego istoty. Obdarzony niezwy- 
kłemi zdolnościam i, umysłem filozo ficznym  i  talentem 
poetyckim, zajmował się najwyższem i zagadnieniami 
świata i ducha. Człow iek o w ie lk iej kulturze ducho­
wej, sceptyk, któremu w łasny um ysł g ryzł serce i 
wolę, subtelny m yślicie l, obcował on z pierwszorzę­
dnym i duchami współczesnym i. Żyw ą koresponden- 
cyę prowadził z Nietzschem i  Ryszardem Wagnerem. 
W yb itn i mężowie stanu chętnie szuka li jego towa­
rzystwa, aby otrzymać dobrą radę w  jakiejś ważDej 
sprawie państwowej. Każdego, kto m iał sposobność 
zetknąć się z Lipinerem , olśniewała jego nadzwyczajna 
inteligeneya.

K ilkakro tn ie  spróbował on swych sił w  dziedzinie

Dla wygody P. T. Publiczności KASA otwarta cały dzień od godziny 8-mej rano doj-ej
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twórezofici poetycki#). W yda l w ję zyka  niem ieckim  
dwa poem aty: „Rozpętany Prometeusz* (1870) i „Re- 
natus* (1878); słynny esteta ang ie lsk i Bayard Taylor, 
k tó ry  „Fausta* Goethego na angie lsk i ję zyk  przeło­
żył, napisał o „Rozpętanym  Prometeuszu* dłuższe 
studyum, w  którem  ten poemat L ip inera  stawia tuż 
po pierwszej części „Fausta*.

O jczyźn ie swojej pozostał L ip ine r w iernym . Uw ażał 
za główne zadanie swego życ ia  zapoznawanie Niem­
ców z ku ltu rą  polską. W  r. 1882 w ydał „Pana T a ­
deusza*, a w  r. 1887 „Dziady* w  znakom itym  prze­
kładzie n iem ieckim . I to uprzystępnienie Niemcom 
dwóch najw iększych  arcydzieł M ick iew icza  w  św ie­
tnej, praw dziw ie poetyckiej form ie pozostanie najw ię­
kszą zasługą L ip inera.

M imo, że w  n iem ieckiej literaturze pracował, po­
został L ip in e r gorącym patryotą polskim . B y ł on grun­
townym  i  subtelnym  znawcą i  m iłośnikiem  litera tu ry 
polskiej i ję zyka  polskiego. P rzed k ilk u  la ty  opub li­
kow ał po polsku w  „K rytyce*  n iezw yk le  oryginalne 
studyum o M ick iew iczow skiem  „czterdzieści cztery*.

Zm arł 6 styczn ia b. r., p rzeżyw szy la t 56. Zgon 
tego cichego człow ieka, traw ionego od szeregu lat 
n ieuleczalną chorobą, zasm ucił głębogo wszystk ich , 
k tórzy zna li go osobiście lub przynajm niej m ie li spo­
sobność poznać cząstkę jego duszy i  ta lentu z jego 
pism.

Gminna reforma wyborcza 
a kobiety.

Petycya krakowskich kobiet-socyalistek.
Kraków , 13 stycznia.

W czoraj o godzin ie 1 2 ‘/a w  południe deputacya ko ­
biet socyalno-demokratycznych w  tow arzystw ie pre- 
zydyum  kom itetu partyjnego: tow. L . M is io łka i  Ro- 
zęuzweiga zjaw iła się w  prezydyum  miasta Krakow a, 
aby przedłożyć petycyę w  spraw ie p rzyznan ia  ko­
bietom powszechnego, równego i  bezpośredniego, 
czynnego i biernego prawa wyborczego do gm iny.

Deputacyę przyją ł w iceprezydent m iasta dr S z a r- 
s k i .  P ie rw szy  przem ów ił przewodniczący kom itetu 
partyjnego tow. Leon M i s i o ł e k ,  przedstaw iając pre­
zydentow i deputacyę kobiet, której słuszne domaga­
nia się w zięcia czynnego udzia łu  w  gospodarce m iej­
skiej w  zupełności uznaje i  powagą swoją popiera 
partya socyalno-demokratyczna. P róby w  tym  k ie ­
runku zrobiono w  w ie lu  krajach europejskich, w y ­
n ik i pracy kob iet w  samorządzie są wszędzie tak do­
datnie, że chlubą naszą byłoby, gdyby K raków , lo  
serce Po lsk i i  duchowa jej stolica, p ierwszy w  Polsce 
poszedł za przykładem  m iast innnych  krajów  o w y­
sokiej kulturze.

W  odpow iedzi tow. M is io łkow i, w iceprezydent dr 
Szarski przyznał, że w ie lu  radców m iejsk ich i  on 
sam są za przyznaniem  prawa wyborczego kobietom, 
lecz znana uchwała kom isy i statutowej n ie przyznała 
prawa biernego nawet tym  kobietom, które w  swym 
projekcie uwzględniła, że w ięc sprawa jest bardzo 
trudna, a nawet ju ż  przesądzona. Specyalne posie­
dzenie, mające być zwołanem w  spraw ie praw w y ­
borczych kobiet, ma się zająć jedyn ie rozważeniem, 
czy na leży przyznać b i e r n e  prawo wyborcze tym  
kobietom , którym  projekt kom isy i statutowej p rzy ­
znaje prawo czynne.

W  im ien iu  delegacyi kob iet zabrała głos tow. Ma- 
rya K o n o p a c k a ,  która w  pięknem i silnem  prze­
m ów ieniu podkreśliła całą niesłuszność i  n iespraw ie­
d liwość stanowiska, jak ie  kom isya statutowa zajęła 
w  spraw ie prawa wyborczego kob iet do Rady gm in­
nej. Przypom niała, że dziś ju ż  po raz trzec i deputa­
cya kob iet socyalno dem okratycznych zjaw ia się u pre­
zydenta w  tej tak bardzo dla ogółu warstw  pracują­
cych doniosłej sprawie.

Za każdym  razem życzenia deputacyi przyjmowane 
b y ły  bardzo życzliw ie , a ostatnim razem 19 marca 
z. r. po w ie lk ie j demonstracyi kob iet za prawam i wy- 
borczem i prezydent dr Leo, przyjm ując deputacyę, 
radził wniesienie memoryalu i obiecał swe poparcie 
d la w n iosku w  kom isy i statutowej. Uważamy, że 
obecna chw ila jest najodpow iedniejsza do wystąp ie­
n ia z naszem i slusznem i żądaniam i. Domagamy się 
czynnego i  biernego prawa wyborczego dla ogółu 
kobiet, n ie zadowoln im y się rozszerzeniem  prawa na 
kob iety  z klas uprzyw ile jow anych, które interesów 
naszych zastąpić n igdy n ie zdołają. Zdajemy sobie 
dokładnie sprawę, że walka, którą podjęłyśmy, jest 
trudna, n ie zaprzestaniemy jej jednak, dopóki nie 
osiągniemy rozu ltatu pożądanego dla nas a ko rzy ­
stnego dla ogółu m ieszkańców.

D r S z a r s k i  obiecał petycyę przedłożyć pod roz­

wagę kom ieyi etatatew fj ! udzie lić  Jej ewega po­
parcia. 

Petycya
wręczona d row i Szarskiem u przez deputacyę kobiet 
socyalno-demokratycznych op iew a:

„Ś ledząc z zainteresowaniem przebieg obrad w  spra­
w ie reform y wyborczej, m ieszkanki Krakowa, nale­
żące do warstw  pracujących, p rzyję ły z uznaniem 
pro jekt Kom isy i statutowej, tyczący się czynnego 
i  biernego prawa wyborczego dla w szystk ich  męż­
czyzn  oraz przyznan ia praw wyborczych kobietom.

Jednakowoż uchwała Kom isyi statutowej z dnia 
18 listopada roku ubiegłego wywołała n iezm iernie 
p rzykre w rażenie w szerok ich kołach kob iet pracu­
jących.

Uchwała ta wym ierzona jest przeciw  robotnicom, 
które przyczyn ia ją się znacznie do dobrobytu miasta, 
opłacając podatki pośrednie, oraz pracą rąk  swoich 
mnożąc bogactwo narodowe. One to, te liczne za­
stępy robotnic tytoniowych, drukarek, kraw czyń , pra­
czek, prasowaczek, robotnic fabrycznych i  warszta 
towych oraz pracujących w  przemyśle domowym 
i  t. d., zostały wbrew  głosom niektórych radców 
m iejskich uchwałą Kom isy i statutowej w  zupełności 
od prawa wyborczego usunięte. Uchwała ta jest w y­
soce krzyw dzącą ogół kobiet, pracą swą nierzadko 
utrzym ujących rodzinę. W ym ierzona jest ona n iety lko 
przeciw  robotnicom, lecz przeciw  w szystk im  kobie­
tom, pochodzącym z rodzin  ubogich. W szakże n ie­
ty lko  płacenie podatków bezpośrednich, lecz i ukoń­
czenie szkoły  średniej jest przyw ilejem  kobiet za­
możnych. W iadomem jest, że w  K rakow ie szkół 
średnich, dostępnych dla n iezamożnych dziewcząt, 
jest zamało. Jedno rządowe sem inaryum nauczycie l­
skie celow i swemu sprostać n ie może. A  przecież 
jeże li m ężczyzna analfabeta może być wyborcą, to 
czyż kobieta musi dopiero ukończyć 3 klasową szkołę 
wydziałową, by inteiigencyą dorównać analfabecie? 
Uchwała więc, rozszerzająca prawo kobiet, wzmacnia 
jedyn ie pozycye klas uprzyw ile jowanych. W iadomo 
bowiem, że ogół pań, które uchwała Kom isy i statu­
towej w  projekcie swym. uwzględniła, mniej siln ie 
reaguje na najżywotniejsze kwestye niezm iernej do­
niosłości społecznej, które żywo i  gorąco, bo bezpo­
średnio obchodzą robotnicę i  każdą kobietę ubogą. 
Kob iety n iety lko  ze sfer uprzyw ile jowanych, lecz na- 
dewszystko szerokie warstwy kobiet pracujących, przez 
swą pracę, przez podwójny ciężar obow iązków , ja 
k im  podołać są zmuszone, przez znaczne doświad­
czenie praktyczne w  sprawach gospodarczych i  hu­
manitarnych, zasługują w  zupełności na czynny współ­
udział w  gospodarce miejskiej.

Na tej zasadzie n iżej podpisane m ieszkanki K ra ­
kowa w  im ien iu kobiet zorganizowanych w  Polskie j 
Pa rty i socyalno-demokratycznej w  K rakow ie doma­
gają się dopuszczenia w szystk ich kobiet do bezpo­
średniego czynnego i  biernego prawa wyborczego do 
Rady miasta Krakowa, zarówno w  interesie miasta, 
jak  w  interesie m ieszkańców, utrzym ujących miasto 
pracą swą oraz podatkam i bezpośrednim i i  pośre­
dnim i.

Poniżej wskazujemy na szereg spraw niezm iernej 
doniosłości społecznej, które szczególnie powołują 
kob iety do czynnego udziału w  pracach Rady m iej­
skiej. I. Szkoln ictwo. Kobiety, jako m atki i  wycho­
w aw czyn ie dzieci, pow inny być dopuszczone do bez­
pośredniego zajęcia się palącą kwestyą poprawy sto­
sunków, panujących w dzisiejszej szkole. II. Opieka 
nad m łodzieżą i dziećm i bez różn icy  towarzyskiego 
lub klasowego położenia ich rodziców. Ogródki dzie­
cięce, ko lon ie letn ie i  t. p. III. W alka z gruźlicą 
i chorobam i zakaźnem i, opieka nad położnicam i i 
ubogim i chorym i. IV. Po lityka  ochrony pracy w  za­
kresie działania gm iny. V. Opieka nad ubogim i, do­
broczynność. VI. Szerzenie i  popieranie wszelk ich 
usiłowań, mających na celu um oralnienie i oświatę. 
VII. W alka z alkoholizmem  i  prostytucyą. VIII. W alka 
z szalejącą drożyzną m ieszkań i  środków spożyw ­
czych.

Ze względu na wyżej wym ienione sprawy i  w iele 
innych  napozór małej wagi, jednak mających pier­
wszorzędne znaczenie d la życia, zdrow ia i  zamożno­
ści m ieszkańców gm iny miasta Krakowa, skłonne je­
steśmy przypuszczać, że życzenie nasze wzięcia czyn­
nego udziału w  pracach Rady m iejskiej uznanem zo­
stanie za słuszne i spraw iedliwe przez obecną Radę, 
a w każdym  razie przez w iększość W W PP. Radców, 
znanych ze swych gorących uczuć obywatelskich, 
zapatrywań dem okratycznych i  ofiarnej pracy dla 
dobra powierzonej ich  pieczy gm iny.

Słuszność żądań naszych popieramy świadectwem 
tych krajów  o wysokiej ku ltu rze i w ie lk iem  znacze­
n iu  ekonomicznem, które dopuściły kob iety do udziału 
w  samorządzie i  gdzie stw ierdzono, że kobiety rad-

czynie obowiązki ewe epełniają z powagą, zrozumie­
niem i dużym  pożytkiem .

Czynne i bierne prawo głosowania do rad gm in­
nych mają kob iety w  Europ ie: w  Norwegii od r. 
1901, w  A ng lii (ponownie) od r. 1905, w D an ii od 
r. 1908, w  Szw ecyi od r. 1909 i  w  F in landy i od 
r. 1865 prawo czynne, obecnie czynne i  bierne.

P ierwsze w ięc próby w  całym cyw ilizow anym  
św iecie zrobiono, przełamano najw iększe trudności. 
Ufamy, że Św ietna Rada, o której przeświadczone 
być chcemy, że w szystk ie jej prace ożyw ione są 
pragnieniem przysporzenia miastu naszemu chwały 
i  zamożności, a usunięcia bezpraw ia i  n iedoli, źe 
w ięc Św ietna Rada rozw aży przedłożoną jej pety­
cyę i  uwzględnić raczy poważne i  zgodne nasze t y ­
czenia.

L icząc na wyraźną obietnicę JW P. Prezydenta, 
daną deputacyi kobiet pracujących w  dniu 19 marca 
roku ubiegłego, że udzie li poparcia w n ioskow i na­
szemu w  Radzie miasta i w  Kom isy i dla reform y w y ­
borczej, oraz w idząc przychylne stanowisko Kom isyi 
statutowej dla rozszerzenia prawa wyborczego, z ufno­
ścią sprawę naszą w  ręce Jego, jako gospodarza m ia­
sta, składamy i  prosimy o przekazanie naszej petycyi 
Kom isy i statutowej*.

KRONIKA.
Kraków , 13 styczn ia .

Nowiny krakowskie.
Wydanie obywatela austryackiego Rosyi. Sprawa 

W ładysława Biela, górnika z Jaworzna, o której przed 
paru tygodniam i w  „Naprzodzie* pisaliśm y, zakoń­
czy ła  się uchwałą krakowskiej izb y  radnej, zezwala­
jącą na wydanie B ie la Rosyi z powodu zbrodni ra­
bunku. Izba radna, n ie dopuszczając dowodu na cha­
rakter p o l i t y c z n y  czynu, zastanawiała się na w n io­
sek sędziego śledczego Błachocińskiego jedyn ie nad 
kwestyą, czy B ie l jest poddanym austryackim . W  a- 
ktach znajduje się ce rty fika t przynależności B ie la do 
galicyjskiej gm iny Tarnawa Dolna. Dalej jest w  aktach 
dowód, że B ie l służył w  austryackiem  wojsku przy 
kawaleryi. W szyscy męscy krew n i B ie la (Stanisław, 
Jan, Melch ior itd.) s łuży li p rzy  wojsku austryackiem . 
Dziad B ie la by ł w łaścicielem nietykalnego gruntu w  
Tarnawie, odziedziczonego po p rzodkach ; grunt ten 
poszedł na licytacyę, a B ie low ie poszli służyć do 
dworu w  Zembrzycach.

W ładysław B ie l ożenił się z Ga licyanką i  od k ilku  
lat pracował w  kopaln i w Jaworzn ie, gdzie dyrekeya 
gwarectwa zaliczała go do wzorowych robotników. 
Zeszłego roku  otrzym ał W ładysław B ie l w raz z in ny ­
m i K ró lew iakam i nakaz opuszczenia A u s try i;  n ie za­
stosował się do tego nakazu, tw ierdząc, że jest pod­
danym austryackim . W skutek tego był B ie l oskarżo­
nym  o przekroczenie z § 323 u. k. (pobyt w  Austry i 
mimo w yda len ia); sąd pow iatowy w  Jaworzn ie uw ol­
n ił B ie la od w iny i  kary i  przyją ł po przeprowadze­
n iu  dowodów, że W ładysław B ie l j e s t  a u s t r y a ­
c k i m  p o d d a n y m  i n ie może być wydalonym . W y ­
rok ten został zatw ierdzony przez s ą d  o b w o d o w y  
w  W a d o w i c a c h .

Tak w ięc B ie l został tak przez w ładze wojskowe, 
jak  i w ładze sądowe uznany za poddanego austrya- 
ekiego. M imo to orzekło nam iestnictwo, że B ie l jest 
poddanym rosyjskim , gdyż dziadek jego przyją ł pod­
daństwo w Rosyi, gdzie się ożenił. Na podstawie o- 
rzeczenia nam iestnictwa odstaw iła żandarmerya B ie la 
do sądu krajowego karnego, celem ekstradycy i do 
Rosyi, która w  drodze dyplomatycznej żądała jego 
wydania za zbrodnie, zagrożone katorgą do la t 20. 
A k ta  odeszły przez sąd w yższy  do m inisterstwa spra­
w iedliwości celem ostatecznej decyzyi.

Obecnie obrońca d r H e s k i  objął obronę B ie la  i 
wniósł do sądu wyższego i do m inisterstwa spraw ie­
d liwości podanie, w  którem wykazuje, że wedle ustaw 
adm inistracyjnych nie nam iestnictwo, lecz m inister­
stwo spraw wewnętrznych jest kompetentne do orze­
kania o obywatelstw ie (Mayrhofer, tom II, str. 920). 
Dalej wedle rozporządzenia m inisterstwa spraw ied li­
wości z dn ia 28 maja 1890 L . 8391 i wedle zasad 
wzajemności m iędzynarodowej uzyskan ie poddaństwa 
rosyjskiego bez zgody rządu austryackiego nie po­
zbaw ia potomstwa obywatelstwa. Odbycie służby woj­
skowej w  m yśl §§ 19, 20 i  22 ust. wojsk, wywołuje 
domniemane obywatelstwo nawet w braku certyfika tu  
przynależności. W  podobnym wypadku orzekł trybu ­
nał adm in istracyjny w  dniu 19 czerwca 1907 L . 5916 
przeciw  orzeezeniu nam iestnictwa w  Żarze z dn ia 21 
lutego 1904 L . 40.542 i przeciw  orzeczeniu m inister-
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8piaw wewnętrznych z dnia 2 lipca 1905 r. 
„r '*•949, że istnieje domniemanie obywatelstwa au-
w nawet w braku służby ^rojskowej i  na-
na' ^ braku certyfikatu  przynależności, jeże li choćby 
P p ,I1? ^ szy rn faktem, np. przez w y d a n i e  p a s z- 
k o / s  i a ljako lw iek władza adm inistracyjna uznała 
ra^° dawniei  za obywatela austryackiego; w  takim 
jjy  * nikt nie jest obowiązanym  dowodzić swego o- 
sie H austryackiego, wystarczy ty lko  powołać

p ?a taki fak t dawniejszy. 
wny18*110 dra Heskiego z obszernym wywodem pra- 
H e ^  odeszło do m inisterstwa; nadto ofiarował dr 
s ą d j1 d°wód, że za te same czyny żądała Rosya od 
odm * . k °wskiego wydania innych sprawców, a sąd 
cz wydania z powodu politycznego charakteru

g w, wykonanych na rozkaz P. P. S.
2 ia k 'aWa e*a Jest wymowną ilustracyą trudności, 
rodak^1115 walczyć musi ochrona prawa azy lu  naszych 

&n ° W W naszym „polskim  kraju*, 
nom - Kom itet w ybrany w  sekcyi eko-
ne jCznej przeprowadził wczoraj dyskusyę nad ge- 
na n ' ? rn P̂ anem regulacyi terytoryów, położonych 
dow • od dawnego koryta Rudawy i polecił bu 

oietwu m iejskiemu wygotować szczegółowy plan. 
tet °Jn!sya dla nazw  u lic  wybrała wczoraj subkomi- 

> który zająf aie zaraz sprawą nazw u lic  w Dębni-

k* *  1 Zakrzówku.
przeniesienie biur. B iura miejskiej Izby obrachun- 

sow r' ■ . . _

'  v * « i a  br. d o  n o w e g o  i o x  a i u na i. pi 
w b u d y ,^  magistratu od strony ul. Poselskiej 

2iny urzedown dla nnbiiczności zostają te eas
Go-

rzędowe" dla publiczności zostają te same, a 
m ianow icie: w  likw idatu rze i kasie m iejskiej od go-
dziny 9 rano do 1 przedp0}udniem, w  dyrekcy i i bu- 

11 „tCryi m iejskiej Izby obrachunkowej od godzinychalte
rano do 1 przedpołudniem.

«0pka krakowska „Zielonego Balonika*, której 
czwarte z rzędu przedstawienie we czwartek ubiegły 
J y Pelniło po brzegi salę Starego Teatru, daje w n ie­
dzielę 14 b m. stosownie do zapow iedzi swe osta- 

przedstawienie. B ile ty  pozostałe jeszcze sprze- 
. Je firma B. B iasion w  gmachu Starego Teatru, w  

medzielę będą do nabycia w kasie koncertowej Sta- 
,e8° Teatru

* teatru miejskiego. W  repertuarze przyszłego ty ­
godnia, przedstawienie „Dziadów*, które się odbę­
dzie w  poniedziałek 15 b. m. rozpocznie się ze wzglę­
du na długość o godz. 7 wieczorem. We środę 17 
• m. wznaw ia teatr k rakow sk i krotochw ilę Heu- 

“ equina i  Vebera „Noblesse oblige*, która w 'u b ie ­
głym sezonie cieszyła się wyjątkowem  powodzeniem, 
mo pr?dach w socyalizmie współczesnym" będzie 

Wił Z ram ienia kom isy i oświatowej tow. E. H a e -  
, e .r  w  czwartek 18 styczn ia w  Zw iązku  stow. ro- 
£0lm czych (F ilipa 2, II. p .). Początek o godzinie 7. 
r ° odczycie dyskusya.

Rozpoczynając tym  wykładem  swe czwartkowe ze- 
ama dyskusyjne, kom isya oświatowa prosi towa­

rzyszy i tow arzyszk i o liczne przybycie 
Ba stolarzy krakowskich odbędzie się w sobotę 

j  górnej i dolnej sa li „Sokoła*. Muzyka

w o d z ik  n P P' P*>7 I  ce Prowfld2ić będzie znany 
rozmaił* 10n a ? urozmaicona kotylionem  i
rządzie 7 * ,espodziankam i- Kw ia ty  we własnym za- 
są d z ie . Zabawa ta doroczna cieszy się oeromnem

< »«•."*» zgromadzi bur.1 , . — t----- ŁUIiU
o b rzn ie  towarzyszów  z rodzinam i.

J S Wo g r t Z' ,, . bkr t i " ’C2n,r  W c“ tai  w ieczorem wy d u c i u  ogień w  szk la rn i cieplarnianei i i
mcznego. Od wadliwego pieca zanaliła !
drewniana, która w  znacznej części spł0Z a s trcż  
pożarna ogień ugasiła. Strata s7i»T»<»ńi • Straż 
ności egzotycznej, jest znaczna. w  ro ś lin ’

Wypadek na polowaniu. Na stacye rahm i™  
w ieziono wczoraj w ieczór słuchacza technik i T n ń  
Krzesiwę, k tó ry  w powrocie z polowania n„ ot n  
się własną strzelbą w prawe ramie. Po n i * 
odesłano go do szpitala. patrzeniu

w Kra-W c. k. urzędzie dla wymiaru należvtości
kowie naczeln ik urzędu nadradca skarbu r»n< ” ra" 
k ierow n ik ekspedytu Tokarz w ypraw ia ia ni*m *rQ ' 
rzeczy z woźnym i, obchodząc się z Djmj w  . ? ,lwe

w
posług i do rohńt ’ , V ?  1Ch d0 P i t n y c h  
i w ychodkY i 7a °- 7  Ą °mV  kSŻe ^  im  ezy^  okna 
innvm  S e d a K .  a T  że w  każdym
żni, z m u s z e n i ** ^  T  f  P-łatn i Iudzie- t o ­
stem, o p ł a c i  ,P°7 dU dT  yZDy mieSZkaó P°za mia- 
m y rano i t  „o  w^ 8neL k i“ / a otw ieranie bra- 

* ma mowy Z  c Yl  °  P. j8T U 0“ U na obiad nie-
kance la rjjnę ^ abaa, dostaf ,  paU8zale na potrzeby 
------------l j ne’ ale w oźnym k a ż e j e  kupować za wła-

W lelka   — --------

sne pieniądze; w oźn i muszą sami płacić za przewóz 
druków  z kole i do urzędu. Najgorzej wygląda obcho­
dzenie s ię : p. Czaban inaczej n ie odezwie się do w o­
źnego, jak  „ ty  jołopie, ja cię chleba pozbędę*; zaś 
p. Tokarz, sam ex-podoficer, traktuje woźnych, także 
byłych podoficerów, w  skandaliczny sposób.

Nie wiemy, czy notatka ta dojdzie do wiadomości 
D yrekcyi skarbu we Lwow ie, ale chcemy, żeby przy­
najmniej publiczność wiedziała, ja k  wysocy przeło­
żeni obchodzą się ze swym i ciężko pracującymi pod­
władnymi. .

Na stacyę ratunkową zgłosił się dziś rano 14-letni 
Konstanty Sokół, term inator w  pracowni szewskiej 
p. Borka przy  ul. Gołębiej, z raną na głowie. Podał 
on, że ranę zadał mu jeden z czeladników  jakiemś 
narzędziem P. Borek pow inien zająć się tą sprawą 
i ewentualnie pouczyć swych czeladników, że biciem 
nie w yw iera się w p ływ u „pedagogicznego* na po­
w ierzoną ich  opiece młodzież.

Z ogrzewalni W Podgórzu otrzymujemy całą litanię 
żalów maszynistów. W  ogrzewalni niema konopi do 
dławników  tak, że palacze muszą przynosić z domu 
stare spodnie do uszczelniania dławników; maszyny 
wyjeżdżają nieodświeżone, bez szkieł 8ygmd°w ycb ; 
w  ogrzewalni niema kłaków  do obcierania rąk, ani 
materyałów do reperacyi, ani ślusarzy; niema odpo­
wiedniej liczby  robotników  do napełniania tendrów 
węglami. Uszczuplenie personalu, praktykowane dla 
oszczędności, odbiera ludziom  siły, gdyż muszą robić 
za innych. Gospodarka w  ogrzewaln i podgórskiej i 
rzeszowskiej była już omawianą w  pismach zawodo­
wych, ale poprawa nie nastąpiła. Maszyniści zw ra­
cają się do dyrekcy i w  Krakow ie, aby tej gospodarce 
położyła kres, gdyż maszyniści n ie biorą już na sie­
b ie odpow iedzia lności za m ożliw ie przykre skutki.

Unlwersytsf ludowy Sm. A. M ickiew icza {ul. Szew­
ska 16, I. p.).

B i b l i o t e k a  otwarta od godz. 12— 1 i od 5 — 9 
w dni powszednie. C z y t e l n i a  czasopism otwarta 
od godz. 11— 1 i od 4— 9 codziennie B i u r o  
otwarte od 5 — 7 w  dn i powszednie.

W  sali Uniwersytetu ludowego (ul. Szewska 18)
W  sobotę o godz. 7 w ieczorem wykład dra St. Za- 

theya: „N ieboska Komedya* Z. Krasińskiego.
W niedzielę o godz. 7 wieczorem wykład p. M. 

Markowskiej: „Legenda Napoleońska*.
W poniedziałek o godz. 7 w ieczorem wykted prof. 

M. Boguckiego: „L iteratura grecka*.
Uniwersytet ludowy urządza następujące w yk ład y :
W  Stowarzyszeniu handlowców w sobotę o godz. 

3 po południu: dr Bańkowski: „O  chorobach wene­
rycznych*.

W  Stowarzyszeniu fryzyerów  (Grodzka 35) w  nie­
dzielę o godz. 7 wieczorem: dr L ipcówna: „O budo­
w ie ciała ludzkiego*.

W  Stowarzyszeniu kolejarzy (Zacisze 12) w  ponie­
działek O godz. 7'/s wieczorem: dr M. hrahelska: 
„Wędrówki po kraju* (pogadanka geograficzna z obsa-
zami świetlnymi). . .

U n iw e r s y t e t  ludowy zawiadam ia, że zapowiedziauy 
na niedzielę 14 b. m. wykład dla dzieci: „O  Rob in­
sonie Crusoe* (z obrazami św ietlnym i) p. H. Wimu- 
tówny n ie  odbędzie się z powodu silnego mrozu.

Walne zebranie Oddziału M łodzieży Uniwersytetu 
Ludowego odbędzie się w  sobotę dnia ^  stycznia 
o godz. 8 wieczorem w lokalu Umwersytetu Ludo- 
wego (Szewska 16, I P-). W  razie braku komp etu 
następne zebranie o godz. 8Va bez względu na ilość

członków.
Szkoła nauk społeczno-polifycznycii.

W  sobołę: Od godz. 5 - 6  I*of. Tokarz: . U j « J
w ew nętrzny Księstwa W arszawskiego , 6 J  S ^ P O -
tański: „Konwersatoryum  ; 8 » «  Z. Daszyńska

G?In ied z ia fe 0k r  Od gońrlC, %  Feldman: _„Idee

S S  ' S p # "  ?
„Rozwój i cechy ludności .

Repertuar w Taktaeh Roberta de Flers i
Sobola: „Papa*, komedya w o »

G ^edaaelaaV̂ ’pohidnio: „Betleem poMde* (ceny zniżone

d0? Ł ^ ł S eo T o d f? Pw i^ ó r : „Dziady® (popularne).

W torek : „Papa*- . . .  .
Środa: „Noblesse oblige .
Czwartek: „Papa*.

K ł . r S & J  “ « Aoe lU -. * » •* » •  »  »■“ « *  J - 

‘'“S f S . l .  po ,06W

d°N»di"«S wiectór : “ 2 Ł*d°” pól.mo).
P on ied z ia łek : „In tryga  i  U ",oftc ,pu|

Nowiny lwowskie.
Wiec szynkarzy. W  dniu otwarcia sejmu zjechali 

szynkarze z całej prawie Ga licy i, by na w iecu de­
monstracyjnym  zaprotestować przeciw  nadmiernemu 
obciążeniu szynkarzy  wysokiem i opłatami krajowem i. 
Zjechali się szynkarze z najdalszych zakątków  kraju 
i staw ili się na w iec w  w ielkiej sali ratuszowej, gdzie 
ich pow itał prezes Zw iązku p. Janowicz. W ybrano 
prezydyum , w  skład którego weszli pp. K ing  (Prze­
myśl), Haubenstock (Stanisławów), Delekta (Tarnów), 
Furga lsk i (Drohobycz), S iko rsk i (Podgórze), Lówen- 
hech (Lwów), Janow icz (Lwów), Laufer (Halicz), No­
wakow ski (Lwów) i  Bu rdyk (Złoczów). Memoryał wrę­
czony już posłom sejmowym odczytał p. Nowakow­
ski, uzupełniając go objaśnieniam i i  uwagami. W y­
wiązała się szeroka dyskusya, którą zakończono tem, 
że memoryał ma być doręczony prezydyum Koła pol­
skiego, m arszałkow i i  nam iestnikow i. Następnie o go­
dzinie 5 po południu prezydyum  wiecu odbyło kon- 
ferencyę z posłami Loewensteinem, Landauem, Ter- 
tilem  i  Rauchem i na tej konferencyi postanowiono 
odbyć w  sobotę o godz. 10 rano w  Izbie handlowej 
posiedzenie, celem ułożenia dokładnego memoryału, 
m ianowicie w ynalezien ia sposobu, w  jak iby  bez w ie l­
kiego uszczerbku w  dochodach kraju  pomyślnie zała­
tw ić sprawę rozdzia łu opłat szynkarskich. Na tem po­
siedzeniu ma być uchwalony memoryał, który zosta­
nie w ręczony wyżej wym ienionym  instancyom.

Morderstwo na dworcu kolejowym. Sprawa śm ierci 
magazyniera Stanisława Piwońskiego żywo zajmuje 
policyjne sfery. M imo pozorów, że zaszedł wypadek 
samobójstwa, w iele jest okoliczności, które mówią zu­
pełnie co innego. Ludzie, k tó rzy  w  ostatniej chw ili 
przed wypadkiem  z P iwońskim  rozm aw iali, stw ier­
dzają, że nie wyglądał on na człowieka, który ma 
zam iar targnąć się na życie; zeznają dalej, że od­
szedł on w  zupełnie innym  kierunku od miejsca, 
gdzie po 10 minutach znaleziono jego trupa. Na miej­
scu, gdzie leżały zw łoki, nie zauważono k rw i na 
śniegu, a ciało zostało przecież wpół przecięte. Dalej 
odkryto na prawej skron i zabitego miejsce zasiniałe, 
powstałe, jak  gdyby od uderzenia tępem narzędziem. 
Policya zarządziła, aby zw łoki poddano sekcyi sądo­
wej, a nie, jak  się to w  zw ykłych wypadkach dzieje, 
sanitarnej. Sekcya ta wykaże, o ile słuszne są podej­
rzenia policy i, która na sprawę patrzy jako na sk ry ­
tobójcze morderstwo i dokonanie jego przypisuje tym, 
którzy, mając brudne ręce w sprawach kradzieży ko­
lejowej, a wiedząc, że P iw oński o wszystkiem  jest 
najdokładniej poinformowany, postarali się o jego u- 
sunięcie. W  dniu, w  którym  go tak niespodzianie 
śm ierć spotkała, m iał P iw oński jako klasyczny św ia­
dek w sprawie kradzieży w magazynach, stawić się 
przed sędzią śledczym.

2  k r a j u .

Tragiczna śmierć trzech robotników. Z Rzeszowa 
donoszą: Wczoraj o godz. 10 rano robotnik gazowni 
m iejskiej Le lito wszedł do zb iorn ika, celem odpom- 
powania wody, spływającej z rur. Wszedłszy, stracił 
przytomność i spadł na dół. Pośpieszył mu z pomocą 
robotnik Borek, który, doznawszy silnego zawrotu 
głowy, wyszedł. Po chw ili, przybrawszy do pomocy 
k ilk u  innych robotników, wszedł ponownie do zb io r­
nika. Ekspedycya ta skończyła się katastrofą, albo­
wiem trzech robotników, Borek, Kantor i Kędzior, 
zginęło na miejscu, a trzech jest ciężko chorych. Le- 
litę  przywrócono do przytomności. Z  pomocą lekar­
ską pośpieszyło n ieszczęśliwym  5 lekarzy. Dzisiaj od­
będzie się sekcya zw łok zmarłych, a w  niedzie lę po­
grzeb. W  mieście panuje w ie lk ie  oburzenie na za­
rząd gazowni.

Otrucie żony i samobójstwo męża. W  Jeziorzanach 
koło Czortkowa do miejscowego burm istrza i apte­
karza Kraińskiego przyjechali na święta krewni. 
W  trakcie zabawy żona Kraińskiego wypita za wiele, 
a mąż dla uspokojenia dał jej k ilsa  proszków na sen. 
Dawka była w idocznie zbyt duża, gdyż Kraińska 
umarła, a maż z rozpaczy zaży ł truciznę i padł 
trupem.

Pogoda W Zakopanem. (Doniesienie kraj. Zw iązku 
turyst.). Dziś śnieg p rzy 22 stopniach mrozu. P ro ­
gnoza: jasna pogoda.

Ze świata.
Omyłka drukarska. W piątkowym  numerze poda­

liśm y w kronice ruchu socyalistycznego cyfry, cha­
rakteryzujące wzrost organizacyi socyalistycznej w 
Stanach Zjednoczonych od r. 1908 do 1911: wydru­
kowano przez pomyłkę, że wzrosła liczba zorgani­
zowanych z 419 tysięcy do 100 tysięcy. Należy zaś 
czytać: z 41 tysięcy do 100 tysięcy.

w  i l e A Z V I M l i H Ó Ń F E l i C V l  D A M S K IE J

m i » i  posezonowa
UNDERWOOD

K o s tyum y  zim ow e na jedw ab iu  od kor. 26. 
Ż ak ie ty  p luszowe, p łaszcze aksam itne, ostatn ie 
now ości w p łaszczach  w ieczorow ych  od K  32.

Tyika Floryańsica 10 — Kraków.
Szkoła nauki pisania na mastynie.

m aszyn ie

C. k,nadw 
dost.

o r y g i n a l n e  a m e r y k a ń s k i e  E M I L , U R I G H  p„ episywa01<1 „

maszyny do pisania lłraM&s!-»sr*f.S)8,‘a 19 >
*■ <*»■ —  w ” raw' w ar,ła t rep‘puieca wyłączny zastępca,'

reparacyjny.
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Lawina. Z Insbruka donoszą: W  dolin ie Patrunum  
zasypała law ina 6 metrów w ysoką drogę, na której 
ruch na k ilk a  dn i został przerwany. Zachodzi obawa 
stoczenia się dalszych law in . —  Koło miejscowości 
Schrócken w  lesie bregenckim  nastąpiło usunięcie się 
skały. Część lasu została porwaną. Droga zasypana 
drzewem i  b lokam i kam ieni; połączenie telegraficzne 
przerwane.

Zasądzenie Francyi. Pa rysk i sąd cyw ilny  skazał 
państwo francuskie na odszkodowanie w  wysokości
100.000 franków  na rzecz w ynalazcy melinitu, Tur­
bina, ponieważ zarząd w ojskowy swego czasu przez 
swe postępowanie un iem ożliw ił Turb inow i zużytkow a­
nie patentu.

Niedyspozycya, ból I zawrót głowy oraz szum w 
USZaeh powstają z reguły wskutek zaburzeń w  tra­
w ieniu. Vs szk lank i naturalnej w o d y  g o r z k i e j  
Franciszka Józefa usuwa przyczynę niesprawności żo­
łądka, wskutek czego zn ika wzburzen ie k rw i. Woda 
„Franciszka Józefa", pisze prof. v. Buh l z Monachium, 
działa szybko i chwalą ją  ogólnie jako dobrą i  sma­
czną.

B. GABRYELSKA. Kraków, kupu je , sp rzeda je  i n a j­
m u je  —  fo rtep iany , p ian ina , ha rm on ie  i pianole -r- 
k ra jow e  i zag ran iczne, now e i p rzegrane —  za 
go tów kę i na sp ła ty  —  bez za lic zk i.

Wediug p''świadczeń lekarskich, C o n trh e u m a n  oka- 
ztło aię najlepszym środkiem przeciw reumatyzmowi, poda­
grze i ne«raigii, usuwa spurhlizny i przywraca stawom pier­
wotną władzę poruszmi-t się.

Każdy ma tai.i żołądek, na jaki zasługuje, tu znaczy, jak 
go pie'ęgnuje Należy na działanie żołądaa tak uważać i 
starać się wszelkim dvs lozycyom przeciwdziałać, by umknąć 
chronicznych zasłabnięć.

Dla korz> stnej pielęgnacyi żołądka i regularnego trawie­
nia służy najlepiej od 40 lat znany Dra Rosy balsam apte­
karza B Fragnera, c. k. nadwornego dostawcy w Pradze. 
Do nabycia we wszystkich aptekach.

IWIł ść m ątu . Już przed setkami lat płeć piękna pró 
bowała pozyskać serce ukochanego tatr zwanymi „cudownymi 
napojami* i „sympatycznymi środkami*. — W naszych cza­
sach panny i panie mają zadanie łttwiejsze, gdyż dajemy 
im niezawodną i tysiąckrotnie wypróbowaną receptę: .Naucz 
się dobrze gotować — tak radzą doświadczone matki — i 
uważ.aj szczególnie na t>, że tyUo za pomocą prawdziwej
Kathreinera Kneippowskiej kawy słodowej można orzyrzą
dzić smaczny i zdrowy napój kawowy. Prawdziwy .Kath 
ner* je-t zawsze w swej nieprześcignionej dobroci znakomi­
tym, a z powodu jego niskiej ceny możesz poczynić w go­
spoda' stwie d mowom wca’e piękne oszczędności*. — Z ra­
dośnie bijącem serduszkiem przekonywają się wnet wszystkie 
po łuszne córki, że cnoty ich jako gosponyń są przez wy­
brańców ich serc zawsze niezm -rd e  wvs >ko cenione

Sejm galicyjski.
Lwów, 13 stycznia.

0 reformę wyborczą.
P re zyd yu m  k lu b ó w  po lsk ich  w raz z p re zyd yu m  

parlam en ta rnego  K o ła  po lsk iego  ob radow a ły  w czo ­
ra j od god z in y  11 przed po łudn iem  do godz. 2 po 
po łudn iu  i  od godz. 6 w ieczo rem  do późnego w  e 
czora  nad sp raw ą re fo rm y  w yborcze j. Ja k  s łychać, 
jest nadzie ja, iż  p rzy jd z ie  d o  p o r o z u m i e n i a  
m i ę d z y  p o l s k i e m i  s t r o n n i c t w a m i ,  po- 
czem  nastąp ią  konkre tne  ro kow au ia  z  R us in am i.

Prawica sejmowa 
na odbytem  w czora j pos iedzen iu  u kon sty tu ow a ła  
się, w yb ie ra ją c  prezesem  A b raham ow icza , zastę­
pcam i P in iń sk ie g o  i  W odzick iego .

Wybory w Niemczech.
Zwycięstwo socyalnej demokracyl.

D z ień  12 s 'y c zn ia  stu ł się, ja k  p rzew idyw ano , 
dn iem  tryu m fu  socya lne j d em okra cy i w  N iem czech. 
W  pierw szem  g łosow an iu  w yb rano  67 posłów 80- 
cyalno-demokratycznych, a 118 socyalnych demokra­
tów staje do ściślejszego wyboru.

W  r  1907 zosta ło  w yb ran y ch  w  p ie rw szem  g ło ­
sow an iu  28, a w  r. 1903, k ie d y  w y b o ry  b y ły  d la  
p a rty i ba dzo pom yślne , 54 so cya ln y ch  dem okra ­
tów . Po ró w nan ie  z tem i cy fra m i okazu je  og rom ny 
postęp socya lne j d em okra cy i w  N iem czech . T a k i 
w zrost lic z b y  w yb ran y ch  w  p ie rw szem  g łosow an iu  
dow odzi ogrom nego w zrostu  l ic z b y  g łosów  so cya ­
lis ty c zn ych .

W  ub ieg łym  parlam enc ie  n ?em ieck im  zasiadało  
na po czą 'ku  sesy i 42, pod kon iec sesy i 53 posłów  
so cya lno -dem ok ia ty cznych . O becn ie  ju ż  je s t w y ­
b ran ych  67, a jeszcze pew ną lic zb ę  m andatów  
p rzyn io są  w jb o r y  ściś le jsze.

( T e l e g r a m y )

Berlin, 13 styczn ia .
W y b o ry  o d b y ły  się  w  s to licy  i  w  ca łem  pań ­

stw ie w  spokoju . C ha ra k te ry sty cznem  d la  obe­
cnych  w ybo ró w  jest, że także  k o b i e t y  w  w i e ­
l u  w y p a d k a c h  b r a ł y  u d z i a ł  w  a g i t a c y i .  
W  H am bu rgu  dem onstrow ały  k o b ie ty  zapom ocą 
p laka tów  za praw em  g łosow an ia  d la  kob iet.

W  okręgach  2, 3, 4, 5 i  6 B e r lin a  w y b r a n i  
z o s t a l i  s o c y a l i ś c i .  W  o k rę g i 1 p rzychodzą  
do śc is łego w yb o ru  K Sm p f (p„st. lud . p a r t ) i Dtt- 
w e ll (soc. dem.).

P rzed  redakcyą  d z ienn ika  „V o rw a rts “ podaw a­
no w iadom ośc i o z w y c i ę s t w a c h  s o c y a l -  
n y c b  d e m o k r a t ó w  transparen tam i. Dw aj o f i­
ce row ie  p o lic y i u d a li s ię  do re d ak cy i i zaka za li 
podaw an ia da lszych  w yn ik ó w  w  tej drodze, po­
n iew aż p o licya  tego zakaza ła . W k ró tce  na dachu 
budynku , w  k tó rym  się  m ieści redakcya  d z ienn i­
ka  „V o rw a ‘ ts“ , u kaza ł s ię  tran sparen t z n ap isem : 
„P o lic y a  zakaza ła  og łaszan ia  daD zych  w iadom ości. 
Idźcie  na zgrom adzen ie , tam  się  dow iec ie  o d a l­
szych  zw yc  ęstw arh*. T łu m  w znos ił o k rz y k i „p fuj*  
i  św i-ta ł, a le w k ró tce  potem  s ię  ro zp ro szy ł.

B e b e l  z o s t a ł  p o n o w n i e  w y b r a n y .
M om sen (post.-lud.) upadł.

Berlin, 13 styczn ia .
D o  godz. 7 rano  znanych  b y ło  382 w yn ików  

w ybo rczych , z  tego 197 d e f ia ityw n ych , reszta  śc i­
słe. Z  ty ch  w yb rano : 26 konserw atystów , 5 par­
ty i państw ., 2 z  ekonom icznego zjednoczen ia , 77 
z  centrum , 13 Po laków , 4 naród, libe r., 1 zw ią ze k  
ekonom ., 63 soc. dem., 2 A lza tc zyków , 1 a lza ck i 
centrow iec, 1 post. A lza tc zy k , 1 D uńczyk , 1 par 
tya  ch łopska. ,

Do śc is ły ch  w ybo rów  staje 39 konserw ., 16 p. 
p a ń s tw , 3 niem. s tron  re fo rm y, 12 ekonom  zjedn., 
30 centrum . 9 Po laków , 63 nar. lib ., 4 zw ią ze k  
ro ln ików , 52 post. p. lud., 121 soc. dem ., 3 ba­
w a rsk ich  lib ., 1 A lza tc zyk , 1 a lz. ceu tr., 2 post. 
L o ta ryń czyków , 6 W e lfów , 2 p. ch łopska , 5 nie- 
n a leżących  do żadnego s tro n n ie w a .

Z  w yb itn ie jszych parlamentarzystów w ybran i zo­
sta li dotąd konserwatysta Heydebrandt; narodowy 
libera ł Sem ler; dotychczasowy prezydent parlamentu 
konserwatysta hr. Schw erin-Low itz; centrowcy Gróber 
i Schodler; socyalista Molkenbuhr. Do wyborów  ści­
ślejszych przychodzi przywódca narodowych libera­
łów  Bassermann z kandydatem centrum, a hr. Posa- 
dowsky z socyalistą Severingiem.

Berlin, 13 styczn ia .
W y b ra n y ch  ie st 67 posłów  socya lno -dem okra ty- 

cznycb , a l i 8 kandyda tów  socya lno-dem okraty- 
cznych  p rzychod z i do w ybo ru  śc iś le jszego.

Przesilenie we Francyi.
Paryż, 13 stycznia.

Prezydent Fa llić res przyją ł wczoraj w  południe 
Bourgeois’a, a potem Delcassćgo.

Ze względu na stan swego zdrow ia Bourgeois o d- 
m ó w i ł  przyjęcia m isy i utworzenia gabinetu, poczem 
Fa llić res zaofiarował tę m isyę Delcassćmu. Delcassć 
ośw iadczył, że pragnie się przedtem jeszcze porozu­
m ieć ze swym i przyjaciółm i.

Delcassć o d r z u c i ł  propozycyę utworzenia gabi­
netu i polecił Fa llić resow i Poincarrego jako męża 
stosownego do utworzenia gabinetu.

Fa llić res ofiarował Poincarrśm u m isyę utworzenia 
gabinetu. Po incarrć dziś da odpowiedź.

Nowa kombinacye.
Jak słychać, B o u r g e o i s  ośw iadczył prezydentow i 

Fallićresow i, że gdyby mu ofiarowano portfel spraw 
zagranicznych w  gabinecie Delcassćgo, objąłby ten 
urząd. Jest prawdopodobnem, że on wstąpiłby także 
do innego gabinetu. P o i n c a r r ć  chce się zw rócić 
o poparcie w  razie objęcia m isy i utworzenia gabinetu 
do Delcassćgo, M illeranda i  Brianda.

TELEGRAMY
z dnia 13 styczn ia .

0 polepszenie bytu kolejarzy.
Wiedeń. W czo ra j cz łon kow ie  subkom ite tu  d la  

sp aw  ko le ja rzy  o d b y li kon fe ren cyę  z  m  n istrem  
ko le i. D o ty c zy ła  ona p rzep row adzen ia  żądań, p o ­
s taw ionych  w  u chw a lo nych  przez parlam ent rezo- 
lu cya ch  w  sp raw ie  po lepszen ia  b y tu  ko le ja rzy . 
M in is te r k o le i o św iad czy ł, że te raz a k cyę  tę na ­

le ż y  n a  d ł u ż s z y  c z a s  u w a ż a ć  z a  u k o ń ­
c z o n ą ;  p rzy rze k ł jednak  uw zg lędn ić  w ed le m o­
żności n iek tó re  z p rzed łożonych  p >stulatów, m ia ­
now ic ie  w  sp raw ie  p o d w y ż s z e n i a  p ł a c  r o ­
b o t n i k ó w  i w  sp raw ie  w liczen  a pew ny  -h m iejsc 
s łu żbow ych  w poczet m ie jscow ości o w y ż s z e m  
k w a t e r o w e  m.

Rzeczpospolita w Chinach.
Uznania rewolucyl w Mongolii.

Kuldła. (Pet. ag. tel.). K u t d ż a  o r z e  s z ł a  u a  
s t r o n ę  r e w o l u c y o a i s t ó w .  W y  w ieszano b ia ­
łe  chorągw ie. Ludaość  jest w zg lę ta ie  spokojna.

W  N ow ym  Su idun  d. 9 b. m. p r o k l a m o w a ­
n o  n o w y  r z ą d  r e w o l u c y j n y ,  na którego 
cze le sto i gene ra ł H usanfu . R ząd  w z y w ł  ludność 
do p rzestrzegan ia  p o r z ą ik u  i o c h a n ia n ia  obcych .

Ze S u itu u  p rz y b y li o fice row ie  ch iń scy , k tó rzy  
p rzyw ie ź li d la  ro sy jsk iego  kon su la  p ism  i  nowego 
rządu  z don iesien iem , te  a fiszam i og łoszono ua- 
grodę za p rzeszkodzen ie  n iepoko jom  i zagrożono 
karą  śm ie rc i za  zabu rzen ie  p o r z ą ik u  lu b  obrazę 
cudzoziem ców .

D u ia  10 b. m. S t a r y  S u i d u n  s t a n ą ł  p o  
s t r o n i e  r e w o l u c y o a i s t ó w .  O bcym  n ie g -oz i 
żadne n iebezp ieczeństw o. N  >wy rząd, k ió r y  n ie  
dow ie rza  M andżom , w z nocn ił garn izon .

W  K u id żu  panuje spokój.

OBCASY GUMOWE

Sunął nrtur z piękna broda
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Gospodarstwo rolne
a r c y k s l ą i ę c e j  k o m o r y  w  C i e s z y n i e .

W  poprzednim artyku le przytoczyłem  daty i  cyfry, 
wyjęte z ostatniego sprawozdania arcyksiążęcej ko­
mory w  Cieszynie, a dające ogólny pogląd na w ła­
sność tej komory. Obecnie zam ierzam rozpatrzeć b li­
żej n iektóre szczegóły.

W  szczegóiowem sprawozdaniu znajdujemy prze­
dewszystkiem ważną wzm iankę o tem, iż  dawniej 
połowę ekonom ii wydzierżaw iano, podczas gdy obe­
cnie niemal całe, około 10.000 hektarów  obejmujące 
gospodarstwo ro lne prowadzi się we własnym zarzą­
dzie.

Naturalne warunki, wynikające z geograficznego 
położenia księstwa cieszyńskiego, k lim at w ilgotny 
i surowy, n ie sprzyjają na ogół ro ln ictw u. Ziem ia 
jest przeważnie ciężka, gliniasta, pokryta c ienką za­
ledwie glebą orną. W yjątek stanowią do liny  rzek, 
mające za podkład przepuszczalny szuter, dzięk i cze­
mu zb io ry nawet w  m okrych latach są dobre. Lata 
suche bywają jednak najlepsze. Długa, ostra zima 
skraca czas pracy w  polu, co daje się tem bardziej 
odczuć, że uprawa ro li jest uciążliwa. Nieprzepu­
szczalna ciężka g lin iasta ziem ia Śląska nadaje się w y­
bornie do drenowania.

Mała wydajność ziem iopłodów nie stoi w  żadnym 
stosunku do żmudnej i kosztownej uprawy ro li i do 
rosnących wciąż kosztów gospodarskich. Dlatego od 
jat ju ż  kameralna dyrekcya dąży do tego, aby mniej 
^pydatne pola, zależnie od ich położenia, zam ieniać 
na stawy, łąk i i  pastwiska, za to pozostałe pola jak  
najprędzej wydrenować.

Ciekawe te uwagi zaw ierają niejedną praktyczną 
wskazówkę, z której pow inn iby skorzystać także inn i 
m ięksi i mniejsi ro ln icy. N ie mniej pouczającemi są 
następujące szczegóły.

M ianow icie do sprawozdania dołączony jest w ykaz 
uzyskanych w  roku 1910 na jednym  hektarze zie­
miopłodów, oraz porównanie ich z dziesięcioleciem 
1900— 1909, jakoteż z przeciętną za ostatnie 46 lat. 
Mam pod ręką „Roczn ik  statystyczny c. k. m inister­
stwa ro ln ictw a", zaw ierający „Statystykę żn iw a w ro­
ku 1910". Możemy w ięc porównać jedno z drugiem 
i przekonać się, czy  „w zorow a" gospodarka kame­
ralnej dyrekcy i daje istotn ie takie nadzwyczajne w y­
niki- Ograniczym y się przytem oczyw iście do najwa­
żniejszych gatunków płodów ro ln iczych.
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Różnica m iędzy wynikam i zbiorów , wykazanym i 
rzez kameralną dyrekcyę i w yn ikam i zbiorów, po­
ln ym i w  statystyce c. k. m inisterstwa rolnictwa,

a odnoszącymi się do całego księstwa cieszyńskiego, 
jest k o l o s a l n a ,  a będzie ona tembardziej uderza­
jącą, gdy sobie przypomnimy, że na ogólną przestrzeń 
108.384 hektarów ziem i ornej w księstwie cieszyń- 
skiem, n ie mniej, jak  7508Va hektara należy do ko­
mory cieszyńskiej i  znajduje się pod zarządem ka­
meralnej dyrekcyi, a zatem wysokie cy fry  jej w yn i 
ków  muszą bardzo s iln ie oddziaływać na podwyż­
szenie cy fr ogólnej statystyk i krajowej, czy li innem i 
słowy produkcya na rolach, nie znajdujących się pod 
błogosławionym i rządam i kameralnej dyrekcyi, musi 
być w  istocie znacznie lichszy, aniżeli to w yn ika ze 
statystyki urzędowej! N ie w iemy tylko, która z tych 
dwóch statystyk jest prawdziwsza, a k lóra z nich 
fałszywa. Stoimy wobec zagadki, którą nam może, 
któryś z „bezstronnych* utrzymanków kameralnej dy­
rekcyi, n. p. jak iś  śląski wszechniemiec potrafiłby wy­
jaśnić.

Przypuśćm y jednak na chwilę, że obie statystyki 
zb iorów  są prawdziwe, to jest, że statystyka urzę­
dowa nie maluje rzeczy —  w interesie w ie lk ich agra- 
ryuszów , trudniących się lichwą zbożową za mało 
czarno, a znów statystyka kameralnej dyrekcyi me 
jest —  dla pewnych celów osobistych i  wszeeknie- 
m iecko-ślązakow8kich —  zbytn io naróżowioną. W  ta­
k im  razie możnaby z porównania ich wyciągnąć bar­
dzo ciekawe i daleko idące wnioski- Okazałoby się 
m ianowicie, że w i e l k a  g o s p o d a r k a  r o l n a  d a  
j e  w y n i k i  o w i e l e  k o r z y s t n i e j s z e ,  a n i ­
ż e l i  g o s p o d a r k a  m a ł o r o l n a .  W niosku takiego 
na razie z powyższych danych wyciągać jednakowoż 
nie można, a to choćby dlatego, że lepsze swoje w y­
n ik i gospodarcze ma kameralna dyrekcya do zawdzię 
czenia przedewszystkiem tej okoliczności, iż  gospo­
daruje na najlepszych gruntach, znakomicie ulepszo­
nych i t. d. W szak ze sprawozdania komory cieszyń­
skiej w yn ika, że np. do roku 1895 wydrenowano 
2006 ha, a od tego czasu dalsze 1133 ha. W  prze­
ciw ieństw ie do sprawozdania urzędowego c. k. m ini- 
steryum nie podaje kameralna dyrekcya, jaką była 
jakość (waga) wyprodukowanego zboża. Nie możemy 
także porównać kosztów  produkeyi małego ro ln ika 
z kosztam i kameralnej dyrekcy i, a to dopiero pozwo­
liłoby nam w yrob ić sobie sąd o tej sprawie i odpo­
w iedzieć na pytanie: w ie lko —  czy małorolna gospo­
darka ?

Można tedy ty lko  stw ierdzić, że p rzy odpowie- 
dniem ulepszeniu i  użyźn ien iu  gruntów, przy racyo-^ 
nalnej gospodarce, można produktywność ro li zna­
cznie podnieść. Potw ierdza tę prawdę —  powszechnie 
zresztą uznaną —  porównanie w yn ików  z roku 1910 
z poprzedniem dziesięcioleciem  i  z przeciętną z ostat­
n ich la t 46 w  dobrach tejże komory cieszyńskiej.

Co się tyczy  hodow li bydła, to główną uwagę 
zwracano na chów bydła rogatego. Dawniej trzym a­
no bydło n izinne, które jednakowoż, ponieważ da­
wało m leko ubogie w  tłuszcz, zostało od dwóch dzie­
sięcioleci wyparte przez siwe bydło alpejskie.

Jak wszędzie, tak i w  oborach „kom ory cieszyń­
sk ie j" grasowała błonica, czy li zaraza tuberkuliczna, 
zabierając najdojniejsze krowy. A by  temu zapobiedz, 
postępowała kameralna dyrekcya już od roku 1J04 
w  ten sposób, że cielęta, pochodzące od krow, dają­
cych najobficiej mleka, odłączano natychm iast po uro­
dzeniu od matek i  karm iono je sterylizowanem mle­
kiem , według systemu Banga. Gdy w  ten sposob 
miano po pewnym czasie dostateczną ilość zdrowych 
młodych krów , kasowano zarazą dotknięte stado, od­
każano gruntownie oborę i wprowadzano do mej 
zdrowe bydło dojne. W  ten sposób udało się w  prze­
ciągu sześciu lat n iety lko pomnożyć ilość krow  o 400 
sztuk, ale nadto dopiąć tego, że na 2100 sztuk kr<?J7 
dojnych jest obecnie 1500, a nadto wszystkie a- 
łów ki, w  ilości 1300 8Ztuk, zupełnie wolnych od tu- 
berkułów. Całe zdrowe bydło poddaje się dla kon- 
tro li w  roku dwa razy badaniu p rzy  pomocy tuber- 
ku lin y ; i  każde zaś reagujące zw ierzę bywa natych­
miast usuwane ze zdrowego s a a. . . . .

Cześć ty lko  mleka, pochodzącego z ekonoma try- 
dedłiej sprzedaje się na miejscu; zreSztą wszystko 
m leko z całych dóbr bywa codziennie zwożone do 
arcyksiążęcej centralnej m leczarni w  C ieszynie i  tu 
p r z e ra b ia n e  n a  masło, ser i  t. d., o c z e m  jednak ob-Ul óC iau iauw    ' _ -
szerniej w  następnym artykule. T. Reger.

Rozmaitości.
Z podziemi Londynu, 

dzieci.
Córka studentów — Pojedynek 

C zcic ie lk i słońca w Chicago.
SmutneiTdawy dzielnica Whitechapel przypomniała 

się znowu pamięci Londynu; przed k ilk u  dniami w  
jednej z najciemniejszych spelunek dokonano skryto- 
bójczego morderstwa, którego oharą padł właściciel

w yszynku Samu#! M illste in  i j«go żona, oboje rodem 
ze Stryja, w  Galicyi. Przyw ędrow ali oni do Londynu 
przed k ilku  laty i  osiedliwszy się w  londyńskiej dz ie l­
n icy proletaryatu, zamieszkałej także przez żydów, 
em igrantów z Rosyi i Ga licy i o tw orzy li w yszynk i 
tajną karciarn ię, pomieszczoną w  zakątku  piwnicy. 
Brudne przedsiębiorstwo niosło im  doskonałe zyski, 
dz ięk i czemu, uzbierawszy już znaczną sumę pienię­
dzy, wkrótce m ieli powrócić do kraju. Nieoględne 
wywnętrzenie się z zam iaru przed stałym i gośćmi, 
pozbaw iło ich  życia. Oboje padli ofiarą rabunkowego 
zamachu.

W skutek alarmu sąsiadów, k tó rzy  dosłyszeli  ̂jęk i, 
dobywające się 2 zamkniętego ju ż  loka lu  M illsteinów, 
sprowadzono straż policyjną, która wyważyła drzw i 
do szynkowni. W  alkow ie, służącej za sypialnię, zna­
leziono oboje, skłótych razam i sztyletu, wydających 
już ostatnie tchnienia. W skutek w ielkiego upływu 
krw i, mimo pomocy lekarskiej, M illste inow ie niedługo 
później zakończy li życie.

Śledztwo, przeprowadzone na miejscu, wykazało je­
dyny szczegół, że morderca m iał nieproporcyonalnie 
w ie lk ie nogi, na które, jak  się w yraz ił jeden z de­
tektywów, w  całej A ng lii n ie możnaby było dostać 
gotowych butów. Szczegół ten posłużył do w ykryc ia  
zbrodniarza. Podjrzenie skierowało się przeciw  człon­
kom szajki, która upraw iała grę hazardową w szyu- 
kownianej p iwnicy. Natychm iast uw ięziono k ilk u  z 
nich i  na podstawie ich zeznań natrafiono na spraw­
cę mordu. P ierw szy rzut oka ua jego uogi wskazał 
w  nim winowajcę. Jest to 28-letni Meyer Abramowicz, 
domokrążca, rodem z Ga licy i. Przyprow adzony ua 
policyę, przyznał się do czynu. Od mordercy ode­
brano 'skradzione M illste inom  pieniądze, puczem od­
prowadzono go do więzienia. Zapytyw any o powód, 
który skłonił go do zbrodni, odpowiedział, że okra­
dziono go w  czasie gry w  karty, zatem — nie m iał 
skrupułów w  mordowaniu!

Zbrodnia ta nie pozostała w  prasie angielskiej bez 
echa. D z ienn ik i londyńskie oświetlają sprawę w dwóch 
kierunkach: zwracają się do władz, by rozpoczęły 
energiczną akeyę przeciw pokątnie uprawianej grze 
hazardowej w tajemniczych szynkowniach Londynu, 
a z drugiej strony, by wydano wyjątkowe przepisy 
przeciw emigrantom żydowskim , przybywającym  tłu­
mnie do Londynu.

*

Przed ośmnastu przeszło laty, w  roku 1893, stan 
rzeczy w  Sorbonie paryskiej mniej więcej był taki 
sam, jakim  jest obecnie. I wówczas studenci strejko- 
wali, żądając dym isyi nie łubianych profesorów. T y l­
ko środki w a lk i wtedy n ie by ły  tak umiarkowane, 
jak  to się dzieje obecnie. Na ulicach urządzane bary­
kady, przewracano omnibusy, podpalano k ioski z ga­
zetami. Pewnego razu w  nocy, gdy studenci urządzili 
atak na oddział policy i, w  jednym  z korytarzy un i­
wersytetu znaleziono podrzutka, śpiącego snem bło­
gosławionych, pomimo rozlegającego się naokół ha­
łasu i  trzasku.

Studenci podnieśli niemowlę-dziewczynkę i  urzę- 
downie ogłosili ją  za córkę studencką. W ładze nie 
sprzeciw iały się temu i  zatw ierdziły w  godności opie­
kunów k ilk u  przedstaw icie li ogółu studentów. Dzie­
cko ochrzczono im ieniem Lucy, ale trzeba było um y­
ślić dla dziecka nazwisko. Jednemu ze studentów 
przyszła do głowy myśl szczęśliwa, aby dziewczęciu 
dać nazwisko, upamiętniające wydarzenia burzliwe 
tego czasu, i  Lucy  nazwano Bagarre. v

Maleńka Lucy  wychowywana była kosztem studen­
tów, a następnie opiekunowie oddali ją  na naukę do 
szkoły kroju i  dzisiaj, pomimo swych lat młodocia­
nych,' Lucy  posiada własną pracownię, a uważana 
jest za jedną z lepszych m istrzyń w  swoim zawo­
dzie.

Przed k ilk u  dniam i ezłonkowie stałej opieki o trzy­
mali od niej wzruszający list, w  którym  Lucy prosi, 
aby panowie studenci pozwolili jej zawrzeć zw iązek 
małżeński z poczciwym  piekarzem w Nawarze, bez 
którego życie jest jej niem ile.

Studenci zgodzili się na to, jednak dopiero potem, 
gdy się przekonali, że według wszelkich danych Lucy  
w małżeństwie będzie szczęśliwa.

Obecnie urządzono składkę na w iano dla Lucy. 
Niebawem zostanie ona szczęśliwą małżonką niemniej 
szczęśliwego piekarza z Nawarry, k tóry przyrzekł, iż 
będzie wzorowym zięciem studentów paryskich i po­
stara się, aby jak  najwięcej teściów zostało ojcami 
chrzestnym i jego potomstwa.

❖

W  Detmoid (Niemcy) n iezw ykłą sensacyę sprawi! 
pojedynek, k tó ry  się odbył m iędzy dwoma uczniami, 
liczącym i po 16 lat. Byw a li oni u jednej z rodzin i 
baw ili się razem z innem i dziećmi. M iędzy tętni osta-
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na dowolne raty miesięczne.



stycznia 1912 Nr. 10

tn ism i jsst 13 letnia uezenica, Otóż obaj ko ledzy za­
czę li się ubiegać o jej względy. P rzyszło  do tego, ie  
obaj pow iedzie li sobie, Iż kochają się na zabój w  o- 
wej dziewczynie. Żaden z n ich nie chciał jeden dru­
giemu w  m iłości ustąpić. Postanow ili rzecz rozstrzy­
gnąć pojedynkiem . Odbyło się to z całym ceremonia­
łem i stanęli u mensury z pistoletam i w ręku. Na ko­
mendę padły strzały i jeden z n iedorostków padł, 
ciężko ugodzony ku lą  w  pierś. W ówczas dopiero we­
zwano lekarza, gdyż o tem przedtem zapomniano, 
wreszcie żaden z lekarzy  n ie podjąłby się asystowa­
nia n ieletn im  adwersarzom. Rannego przew ieziono do 
d o m u ; drugi zaś z „bohaterów " n iezw łocznie w yda­
lony został ze szkoły.

W  Chicago powstała sekta „czcicie l; słońca", zw a ­
nych „M azdaznaa".

Sekta zrobiła 30bie św iątyn ię z pałacu zbankruto­
wanego m ilionera nad brzegiem jeziora M ichigan. Na­
leżą do niej kob iety z najlepszego towarzystwa. Ich 
najwyższą kapłanką jest pani Lmdsey, wdowa po 
niedawno zmarłym  przedsiębiorcy budowlanym.

Jedynym  dorosłym mężczyzną sekty jest „p rorok" 
Żar Adush Haenish.

C zc ic ie lk i aioAoa modlą eię do „indyjskiego boga 
słońca", którym  jest,,, dwunastoletni W iliam  Lindsey, 
szczęśliw y spadkobierca m iliona dolarów po ojcu. 
Jego matka, najwyższa kapłanka, utrzymuje, że jej 
zmarły mąż był ty lko opiekunem W illiama, k tó ry  w ła­
ściw ie jest pochodzenia boskiego.

N ieszczęśliw y chłopiec napewno byłby dostał obłę­
du z tego ku ltu  półobłąkanych kobiet, które karm iły 
go ty lko  piwem i w inogronami, „Indyjsk i bóg słoń­
ca" wychudł też jak  szczapa.

W reszcie wdała się w  tę sprawę polieya z polece­
nia wuja „boga słońca". Zrobiono rew izyę w św ią­
tyn i właśnie w chw ili, gdy dwadzieścia fantastycznie 
poubieranych kobiet tańczyło* jak iś  w aryack i taniec 
wokoło dwunastoletniego „boga słońca", przybranego 
we wspaniałe szaty wschodnie, osypane brylantam i 
i  siedzącego na złoconym tronie. Gdy polieya w yła­
mała drzw i, kob iety narobiły okropnego w rzasku 
i  próbowały zagrodzić drogę urzędnikom. W tedy po­
wstał prorok i wskazując na jak iś  tajem niczy napis

na ścianie, k rzykną ł strasznym głosem niezrozum iałe 
zaklęcia, któro jednak nie powstrzymało policy i.

Całe towarzystwo wkrótce znalazło się w  areszcie 
policyjnym , a wychudzony bóg słońca zajada smaczne 
potrawy u swojego wuja.

N A D E S Ł A N E .
Chorym na epilepsją

pomoc i uzdrowienie przez nowy sposób Seczenia. Po
trz(*hnjącym pomocy udzie la wyjaśnień lekarski Z8 
kład ordynacyjny. Budapast VGro»se Kronen G*sse 18

Dr Artur Frommer
b. długoletni I. sekundaryusz szpitala św. Łazarza

przeprowadził się na Pańska 5,1. o-
i ordynuje od 9 — 12 i od 3 — 5.

Zakład Roentgenowski. — Ambulatoryum chirurgiczne.
Szewców

aa robotę męską i damską, 
którą daję do domu. poszukuję. 
Bartkowski, Krakowska 25.

P a rc e la
8000 aiż. przy torze kolejowym 
obok nowej ogrzewalni w Pła- 
szowie, nadająca się na fabry­
kę, do sprzedania.

Wiadomość; M. Kleintna n 
Kraków. Grodzka 46.

8zoferóur
zdolnych i trzeźwych poszu­
kuje przedsiębiorstwo doróźek 
•automobilowych. Płaca 2 kor. 
dziennie i 10% zarobku.

Zgłoszenia: Luft, Lwów,
Kościuszki 22.

N o sz o n e
już ubrania męskie jak n. p. 
palta zimowe, ubrania mary­
narkowe od kor. 14‘— wyżej. 
Wypożycza również ubrania 
po kor. 3-— . Henryka Wsinber 
per, Wiedeń, f., Singerstrasss 10, 
ł piętro. — Telefon Nr. 0101.

Bank handlowy
w Oświęcimiu

poszuku je  rutynowanego
bueha ltera-korespondenta 
w ładającego b ieg le  ję z y ­
k iem  po lsk im  i n iem ie ­
ck im . Posada  do ob jęc ia  
natychm iast.

Zgłoszenia przyjmuje Dr. 
Goldberg w Oświęcimiu.

Podania nieuwzględnione 
pozostaną bez odpowiedzi.

P ie n ią d z e  p o życza
kapitalista osobom uczciwym, 
5%. Spłaty ratalne w 5 latach. 
„Kulczyk" Poste rast. Bariin 47.

~PANIE
mogą się czesać i na­
bywać po cenach nader 
umiarkowanych staran­
nie wykończone war­
kocze, loki, grzywki, 
podkładki, postiże i inne 
tym podobne wyroby 

z włosów.

Osobny gabinet dla Pań! 
Zakład fryzyerski

ul. Floryańska 30
Ignacy Blaufeder. 

1700 koszul damskich
z masy konkursowej. Zrobione 
są z n a jlepszego  szyfonu ze 
szwajcarskim hańem i wstaw­
kami dobrze wykonane; prze­
syła się za pobraniem po K. 
1‘85 za sztukę. Dalej koszula 
tfsmskla z najlepszego fleur 
szyfonu ze wspaniałym ręcz­
nym haftem, sztuka K. 2'70. 
MajtU damskie z najlepszego 
szyfonu ze szwajcarskim haf­
tem K . 1 *75. Obleczenia na po- 
ś'lel z najlepszej lnLnej weby, 
składające się z 2 poszew na 
pierzyny i sześć poszewek na 
poduszki w zakładki szyte, so­
lidnie w ykonane. Różnych 
wielkości cały garnitur K 14’30. 
Lniane ścierki do naczyń naj­
lepszej ji kości 68 cm. szerokie 
i 68 cm. długie, tuzin K. 3-75. 
Ręczni*) czysto lniane podwójny 
adamaszek, tuzin Kor. 10‘70. 

Dom towarńw okazyjnych
EMIL ROTHOLZ
WIEDEŃ VII., Neustiftgasse 77
Zamówienia muszą najdalej 

we środę być w Wiedniu.
Za nieodpowiednia zwrot pieniędzy.

Niezwykła 
okazya!
Tanie kołdry watowane 
od K. 4'80 wzwyż w wiel­

kim wyborze.

Jedwabie
po K‘ 1*— łokieć w do­
brym gatunku i wielkim 

wvborze po 90 i firma

P .  F E U E R
Kraków, 

Mikołajska L. 1.

P a n ie n k a
do sklepu początkująca potrze­
bna zaraz do firmy P. Feuer. 

Kraków, Mikołajska 1.

DARM O
mimo ogólnej 

drożyzny otrzy­
ma każdy przed­
miot użytkowy, 
kto zamówi 5 klg. 
p -czkę żytniej ka­
wy PR03AT. 1 pa­
czka tylko K. 3’70 
opłatnie do każdej 
miejscowości za 

pobraniem.
„PROBAT“
daje baz domieszki 
kawy ziarnistej 
zdrową i smaczną 
kawę. Tylko pra­
wdziwy z plombą 
woreczków z mar­

ką PROBAT . 
BERN SD ORFER  

Gutreide RSsterei 
BERN NB ORF 24 
bel Trautenau, Btthmen.

1

Milion ludzi
ze wszystkich miejscowości i 
każdego stanu może mieć za­
trudnienie stałe i zarobić bez 
trudu 25—50 koron tygodnio­
wo. Nie losy, ani też ubezpie­
czenie. Prześlijcie swój adres 
do firmy I* Schaechter, Wie­
deń, XVl/2. Urząd poczt 104.

Znakomite pączki
poleca

E lek tro -m o to row a  fabryka  
w y ro b ó w  cuk iern iczych  pro­
wadzona pod osob istym  k ie ­
runk iem  8t. P l i r z a r s l ,

Kraków, Poselska 15
obok kościoła św. Józefa.

Fryzyerka
czesze w domu i poza domem 
po niskich cenach, Kraków, 
ul. Zwierzyniecka 1.0, I. piętro.

Ementaler W Groyer krajowy 
w dowolnej ilości po cenach 
fabrycznych poleca fabryczny 

skład serów

BRACIA R0LNICCY
KRA KÓ W , W IELO PO LE  7

BILETY
OKRETOWE

—  o o  —

AMERYKI 
i KANADY
KTO SIĘ CHCE UCHRONIC 
OD ZAWODÓW I STRAT 
WIECH ŻĄDA POUCZENI

ZOFIA
BIESIADECKA

OŚWIĘCIM.

B łę d e m wielu cierpiących jest, że znoszą 
swe cierpienia, lamentując, zamiast 

odpowiednimi środkami działać.Przeciw reumatyzmowi, 
podagrze, newralgii używa się z pewnym skutkiem 

znanego i przez lekarzy polecanego

C ON T R HE UM A N
(marka osim dla mentoio-sallcylizowanego ekstraktu kasztanów)

który to środek łagodzi i uspokaja bóle, usuwa Obrzmie­
nia, przywraca napowrót władzę w poruszaniu się 
stawów, usuwa nieprzyjemne swą lżenie. Działa sku­
tecznie przy nacieraniu, masowaniu lub w okładach. 

1 tuba 1 bor.

B. FRAGNERA Apteka
c. i k. dostawcy dworu P R A G A  111. N r. 203 .

Za poprzedniem nadesłaniem K 150 przesyła się 1 tubę france.
Za poprzedniam nadesłaniem K 5 —  przesyła się 5 tub fratiso.
Za poprzedniem nadesłaniem K 9'—  przesyła się 10 tub franco.
Uważać należy na nazwę preparatu I wytwórcy.

Do nabycia w Krakowie w aptekach pp. Masłowskiego, 
M Redera, K. Wiszniewskiego.

Ż O Ł Ą D E K
jako przyczyniający się do odżywiania 

jest podstawą ludzkiego organizmu.
A jednak, jeśli żołądek nie trawi należycie, zmniejsza 
się zdolność do wszelk ej pracy w całem ciele Uzna­
nym za dobry, re samych wyszukanych, najlepszych 
i skutecznych ziół leczniczych, starannie przyrządzo­
nym, apetyt podniecającym, trafienie przyspieszają­
cym i łagoine rozwolnienie wywołującym środkiem 
domowym, który znane skutki nieuraiarkowania, wa­
dliwej dyety, przez ębienia i przykrego zatwardzenia 
np. zgagę, wzdęcie, nadmierną iio-ć kwasów i kur­
czowe bóle lago >zi i usuwa, jest Dra Rosy balsam żo­

łądkowy z apteki B. Fragnera w Pradze.

===== Ostrzeżenie! =
Na wszystkich ezeiciach opakowania znaj­

duje (i; zarejestr. znak ochronny.

r

V xŷw

Najlepsze czeskie 
źródło zakupu Tanie pierze!

1 klg. szarego, dobrego, dartego
2 K, lepszego K 2’40, najlepsze­
go, białawego K 2'80, białego K 4, 
białego puchowego Kor. 510; 
1 klg. bardzo dobrego, śnieżno­
białego, dartego pierza K 6’40,

i 8, szarego puchu K 6 ł 7, białego,_ dobrego K 10, naj­
lepszego brzusznego K 12. — P’zy odbiorze od 5 kg. opłatnie 
lin łnuta nnćniol z czewonego, niebieskiego, białego lub 
U U lU nd  pUdulOl żółtego nankinu, 1 pierzyna 180 cm. 
długa, około 120 cm. szeroka wraz z dwoma poduszkami, 
każda po 80 cm. długa, 60 cm. szeroka, napełniona nowem, 
szarem, bardzo trwałem puszystem pierzem K 16. pótpu- 
chem K 20, puchem K 24. Pojedyncze pierzyny K 10, 12, 
14, 16. Poduszki K 3, 3’50, 4. Pierzyna 200 cm. długa, 
140 cm. szeroka K 13, 14‘70, 17'80, 21. Poduszki 90 cm. 
długie, 70 szerokie K 4'50, 5 20, 5'70. Piernaty z silnej 
dymki w pasy 180 cm. długa, 116 cm. szeroka K 12 80, 
K 14’80. — Wysyłka za zaliczką od koron 12 opłatnie. 
Zamiana dozwolona, za nlaodpowladsjęca pieniądza się zwiaca. 

S z c z e g ó ło w e  c e n n lM  d a rm o  I o p ła tn ie .

S. BENISCH w Deschenltz Nr. 869 (Czechy).

Dla posiadaczy wyszynków
wagi d o  sp iry tu su

|  poleca K. ZIELIŃSKI, optyk, Kraków, Linia A-B 39.

g ł ó w n y  Apteka B. Fragnera,
c. i k. dostawcy dworu pod „Cż»rnym Orłem", PRAGA, 

Klelnselte 203, róg ul. Nerudowej.
W Y S Y Ł A  S I Ę  P O C Z T Ą  C O D Z I E # . —  Cała flaszka I  K, pił Ha- 
szkl 1 K. Poc'tą po otrzymaniu 1*50 K wysyła się małą flaszkę, za 
2*80 K wielką flaszkę, za 4*70 K 2 wielkie flaszki, za 8 K 4 wielkie 
flaszki, za 22 K 14 wielkich flaszek, opłatnie do wszystkich staCyi 

austro-węgier. państwa.

Składy w aptekach Austro-Węgier. W Krakowie w apte­
kach: M Masłowski, M Radar, K. Wiszniewski.

Rymarskiego czeladnika
zdolnego, samodzielnego, ora? 
jednego młodszego, poszukuje 
M. Leitner w Krakowie, ulica 
Basztowa 19.

IAMOUCZEK

Księgarnia S- A. Krzyżanowskiego
W KRAKOWIE

poleca: dzieła  pedagogiczne 
Reussnera do bardzo prędkie 
i najłatwiejszej nauki Obcych 
ię tyków w Szkole i w Oomu, bet 
nauczyciela z objaśnieniem wy­

mowy i kluczem p. t.:

O
m, Polsko-Niemiecki

m kurs I-szy kor. 2 40 
U l jgfl kurs H-gi kor. 4‘80. 
w  Polsko-Francuski 

kurs I-szy kor. 3'60 — kurs 
Il-gi kor. 9'60.

Polsko-Angielski kurs 
I-szy kor. 2 30 — kurs Il-gi 
kor. 3’60.

Polsko-Rosyjski kurs 
I-szy kor. 4-20 — kurs Il-gi 
kor. 5'40.

Amerykański przewo­
dnik z rozmówkami angiel- 
skiemi kor, 1 "30

PĄCZKI
po 8  h a l e r z y
Nadeszła św ieża tegoroczi? 
iterha ln  M a tr  i podaje s) 
na s z k l a n k i  po 20 halerżł 
w meczami „ Ł D  0 » I E "
Kraków, ul. św. Tomasza 1' 

róg ul. Fioryańskiej.

Podróżującego
z działu farb i lakic 
rów, władającego ^ 
słowie i piśmie języ 
kiem polskim, poszń 

kuje zaraz

Lampe! i Goldstein
Skład farb i lakieró* 

w Krakowie 
D i e t l o w s k a  5#'
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r *
w~ ita Karnawał U L A

F A N Ó W  iU iP t  l% i  tU B  I  !% I
!•* w n a jn o w szych  fa so n a ch  :: 
Dla pań SALONOWE LAKIERKI, biała, atłasowe w róż-

Kraków, ulica Grodzka L. 20 K 5'— , 7 ,  10*50.

[jednoczone austryackie akcyjne Towarzystwo żeglugi parowej
A U S T R O  A M E R 1 C A N A

regu- 
arna i

bezpo­
średnia

toraunlkacya z Austryi do Ameryki, Kanady i t. d. |
Boy.trła d  jazdy .

a) z Tryestu do Nowego Jorku
Argentyna . . 27 grudnia

Argentyna . . .
Oceania 20 stycznia 1912 

. 10 lutego 1912

b ) z Tryestu do Argentyny
pra«i Rio de Janeiro

.aura . . .  28 grudnia I Columbia 25 stycznia 1912 
iarta Washington 11 stycznia 1912 j Sofia Hotienderg . 8 lutego 1912

Informacji udzielają oraz sprzedaż kart okrętowych uskuteczniają 
dla r. chodniej Galicyi i Bukowiny: 

i r a k < V w : Jeneraina A jencya A u stro -A m eryk a n y
BOLDLUST I Sk« Biuro apodyeyjRO-komisowe) ulica Lu­

b icz 7, naprzeciw  dw orca kolej.

Dla Galicyi wschodniej:
,w ó w : Biuro pasażerskie Austro-Amerykany, ulica <> 
Ja Błonie 2, oraz wszystkie prowincyonalne ajencye, 

następnie
r r y e s t :  D y rek cya  Austro-Amerykany, Via Molln Piccolo 2. J [ 
A / l e d e ń : Biuro pasażer. Austro-Amerykany, I. KMnerring 7.

„  Biuro pasażor. Audro-Amoryany, II naiser Josefstr. 3G.
„  Jeneraina Ajencya Austro-Amerykany Scnenker i Ska.

ipteka Konstantego Wiśniewskiego
W  K R A K O W I E
poleca w łasnego  wyrobu

TABLETKI KASK AROWE
rodek wypróbowany a gruntownie przeczyszczający 
ołądek, nie sprawiający boleści, nie zawiera bowiem 
ioesu, a więc nieszkodliwy i przyjemny do zażycia, 
ażywa się na czczo oraz idąc spać po 2 sztuki. — 

Cena słoika 1 kor.

Piwo z ekstraktem słodowym
ryborny środek na kaszel i katar płuc i żołądka, 
żywa się 3 razy dziennie po 2 większe kieliszki. — 

Cena butelki 72 halerze.
Główny skład na zachodnią Galicyę.

W  M W  I B B 1 H M 1  B B a M B B  B H B B

IESTAURACYA
S T A R E G O  T E A T R U  ::

OTWARTĄ ZOSTAŁA POD NOWYM ZARZĄDEM.

JB O R O W A  K U C H N IA  POD K IE R O W N IC T W E M  

5RWSZORZĘDNEGO KUCHMISTRZA Z WARSZAWY.

yo pilzneńskie. Piwnica zaopatrzona obficie w najlepsze 

g jg J J g jn_ki- Cztery gabinety artysty,-zAe^Mzadzonc
fa_gala_na bankiety, wesela i zebrania to w arz.ylk iZ

ANTONI KWIATKOWSKI i RUDOLF STRFII 
RESTAURATORZY.

FABRYKA p ie c z ę c i 
AUCZUłCOWYCH I DRUKARŃ DOMOWYCH

wykonuje szyldy, na-  ------
Pisy emaliowane i me- 
)alowe, marki piecząt- 
k«we do listów, nume- 
ratory najnowszej kon­
strukcji od 20 K wyżej. - —-nn> r
wik ii0 ^ ,d ,ein,,Okiadne' n0 w  ciągi)

? n-v -p r « b a S
lic. Orodik. L  50. (obtk k „ „ „  ,

I

p i e r z e
i  P U C / l

1 kg. szarego dartego K 2*—, lepszego K 2’4U, pótbla- 
lego prima K 2’80, białego K 4’—. prima puszystego 
K 6 —, najlepszego K 7'—, 8*— i 9 60. Puohu sza­
rego K 6’— i 7*—, białego prima K 10‘—, piersio­

wego K 12'— od 5 kg. począwszy opłatnie.

Gotowa w ypychana p o ś c i e l
z gęstego, czerwonego, żółtego lub białego ankinu, 
1 pierzyna około 180 cm. dług., 120 cm. szer., wraz 
z 2 poduszkami pod głowę około 80 cm. dług. i 60 cm. 
szer., dostatecznie wypchane nowem, szarem. puszy- 
stem i trwałem pierzem K 16'—, pófpuchem K 20—, 
puchem iv 24*—, Pojedyncze pierzyny po K 10’—, 
12—, 14’— , 16’—. Pojedyncze poduszki pod głowę 
po K 3 —, 3’50, 4’—, pierzyny 200X140 cm. wielk. 
K 13—, 15’- ,  18’- ,  20’- .  Poduszki pod głowę 90X70 
cm. wielk. K 4’50, 5’—, 5’50. Pierzyny do podściela­
nia z najlepszego gradlu na pościel 180X116 cm. wielk.

K 13 — i 15’- .
Wysyłka za zaliczką albo za poprzedniem nadesłaniem 

należytości.

MAKS BERGER w Deschenitz Nr 442a, Czeski las,
Bez ryzyka, bo zamiana dozwolona, albo zwrot pieniędzy. 

Bogato ilustrowany cennik pościeli darmo.

:: WYDAWNICTWO SALONU MALARZY POLSKICH ::

„ W A W  E  L “
Siedziba Piastów i Jagiellonów St. Tondosa i Wojciecha 
Kossaka, 20 kartonów kolorowych z tekstem Kazimierza 
Bartoszewicza w ozdobnej tece. — Cena K 6’—. Za na­

desłaniem K 6’5Ó wysyła franko

Henryk Frist, Kraków, Floryańska 37.
D o  nabyc ia  w e w szys tk ich  ks ięgarn iach .

Z a w i a d o m i e n i e .
JUŻ OTWARTĄ ZOSTAŁA

Kawiarnia i restauracja
w Hotelu „Monopol'1 (dawniej Hotel Kleina)
w Krakowie, ul. Gertrudy L. 6. Tel. 405.

0  otw arciu  H otelu  zupełnie odrestaurowanego i odno­
w io n e g o  w ed łu g najnowszych wym agań h yg .en y  do-

niosą afisze.

LOKAL KAWIARNI OTWARTY 00« W Ł *  W NOCY.
Z y g m u n t  2 1  i  H e t .

KURS PRZYGOTOWAWCZY
1 barkow ych  I t. p., zdawanego w  c .K .  A k ad om  h -n  
d low ej w  K rakow ie, L w o w ie  iul^  i e . ? 'u,  w  J?zykn 
polskim  i n iem ieckim  —  w yże j w ym ię- | | § f  Q  y y | )  j g

Hnionvch przedmiotów udziela taKze
w  języku  n iem ieck im — ' rozpoczyna się

w Zakładz ie  p r z y g o t o w a w c z y m

Maurycego Schaplry
egzamin, nauczyciela buchalteryi

K r a b ó w ,  u l .  S t a r o w i ś l n a  4 1 ,  parter.

Najtańszy i najskuteczniejszy środek

PRZECZYSZCZAJĄCY
J FILIPA

N B U S T E IM A !
PIG UŁKIPOCUKRZONE I 

PRZECZYSZCZAJĄCE

(Neusteina pigułki Elisabeth).
Lepsze pod każdym względem od wszystkich innych 

podobnych przetworów są te pigułki, wolna od wszelkich 
szkodliwych składników; używa się ich z najlepszym skut­
kiem przy chorobach organów brzusznych, są lekko prze­
czyszczające, czyszczą krew. Żaden środek leczniczy nie 
jest lepszy, a przytem tak mało szkodliwy dla zwalczania

zatwardzenia,
źródła największej ilości chorób. Dla swego słodkiego 
smaku, nawet dzieci chętnie je zażywają.

Jedno pudełko, zawierające 15 pigułek, kosztuje 
30 hal., rulon z 8 pudełek, który przeszło 120 pigułek 
zawiera, kosztuje tylko 2 K . Po nadesłaniu kwoty 
2 kon n 45 hal., następuje o płatna przesyłka 1 ru­
lonu pigułek.

O S T fltZE Ż E M E ! Przed nańladownietwami o- 
strzega się usilnie Należy żądać „Philips Neustełna 
przeczyszczających pigułek". Tylko wtedy prawdziwe, 
gdy każde pudełko i wskazanie zaopatrzone jest 
naszą zaprotokołowaną marką ochronną, drukiem

   ___ rnym „św. Leopold* i podpisem „Philipp Neustein,
Apotheke*. Nasze rejestrowane opakowanie winno zawierać podpis 
naszej firmy.
Apteka pod Leopo ldem " Ph lllpa  Neustelna, W(«-
de (i L Plankeng. 6. W  K rak o w ie : K. Wiszniewski, M. Retfcr, 

K. Jahr I 0. Gralewskl.

całe suknie zawierają moje 40 mstrów resztek
za K. 20 —, a mianowicie: l modną alpaga-suknię, 
1 praktyczną suknię do codziennego użytku i 1 pię­
kną letnią suknię. Reszta resztek dadzą się użyć 

na fartuchy, bluzki i t. d.

k o s z u l  zawierają moje 40 metrów rumburskiej 
weby, piękny i dobry towar za K. 22’—. Inne resztki 

nadają się do najlepszej wyprawy.
 Wysyłka za pobraniem. —---

Pierwszorzędny fabryczny dom wysyłkowy

JÓZEF FRANKENSTEIN, Jaromer Nr 60.
C zechy.

Z resztek nie przesyła się próbek.

Zginął pies
17 lub 18 grudnia z menaże- 
ryi przy ulicy Dietlowskiej; 
w«bi się Jaliu, rasy węgier­
skiej stepowej, U /2 roczny, 
maści żółtej, o długim włosie, 
z obrączką skórzaną, okutą w 
druciane gwoździe.

Znalazca, lub też mogący 
pod ć miejsce, gdzie ten pies 
się znajduje, otrzyma kor. 5’-  
nagrody. Kto mi go doprowa­
dzi otrzyma 10 koron nagrody, 
koszta podróży i wydatków.
C. W. Kratoehwll,

menażarya w Wadowicach.

Marmolady
M o ra ło w e  
Wiśniowe 
Malinowe 

Porzeczkowe i mieszane
sr poleca =

W. OLSZOWSKI
KRAKÓW 

Maty Rynek, róg ul. Szpitalne).
Za jakość ręczy alę.
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O D Ś W I E Ż A N I E
wszelkiego rodzaju

G A R D E R O B Y
tylko

w jedynej prawdziwej cliem. Pralni

> T Ę C Z A <
Św. Sebastyana 11, Grodzka 51, Długa 1, Karmelicka 1, Floryanska 29.

»  T e l e f o n  1471.

LA K TO L
Karmelicka 15.

Specjalny zakład,
k tó ry  w y ra b ia  p rze tw o ry  
d yete tyczne  z  m leka  pod 

kon tro lą  leka rza .

IZ  to choruje na płuca niech 
a  pije

w K e S i r “
IZto choruje na żołądek, ki- 
-**■ szki, bicie serca, ból głowy, 
nerki, anemię, zwapnienie na­
czyń, zatwardzenie etc. niech 
Pije

p „Laktolu
IZto chce być zdrowym i pić 
“ ■ smaczne mleko bułgarskie 
niech pije

„Yogbort*‘
IZ  tóra matka niema pokarmu, 

lub czasu na karmienie 
niemowlęcia niech bierze

m ie s z a n k i
gotowe we f l a s z e c z k a c h  
(Kropla mleka).
IZto cierpi na kwasy żołąd- 

kowe i nidokrewność niech
Pije

M le k o  
od krów szczepionych.
Dostawa da o. k Klinik I Sanatoriów. 
Filia we Lwowie, ulica Tańska 27, 

w Zakopanem, Krzyżówki 49.

Do Ameryki i Kanady

"Sm LINIA KUNAROA
we Lwowie, ulica Gródecka L  99.
Cena przeprawy okrętem z Tryc- 
stu do Nowego Jorku III. klasą 
kur. 160*—. Ozlecl niżej lei 
12 kor. 90°— wraz z podatkiem
■ V  Uw ażajcie  na Nr. 90! 
Caronla z Fiumy 1 lutego 1912. 
Franconla z Fiumy 14/2 ltfl2. 
Ultonla z Fiumy 21/2 1912.

Z Uwerpolu: (Najszybsze 
i naj wspanialsze parowce świa­
ta) Lusltania dnia 27/1, 17/2, 
9/8, 30/3 i9 i2.

Mauretania dnia 20/1, 2/3, 
23/3, 13 4 1912.

BIBUŁKI CYGARETOWE

>P O B U D K A
są d z is ia j w  pow szechnem  u ży c iu  pom iędzy  rzeszam i robotn iczem u 
D z ię k i te ż  tem u pa tryo tycznem u  poparc iu , d z ię k i te j m iłośc i 
d la  tego co po lsk ie , ta  g a łąź  naszego p rzem ys łu  o jczystego zu ­
pe łn ie  w y ja rzm iła  s ię  z pod p rzew ag i p rzem ys łu  n iem ieck iego. 
Zatem  w szędzie  i zaw sze pop ie ra jm y  nasze w y ro b y  kra jow e, 
bo ty lk o  tą  d rogą zdobędziemy dobrobyt, a p rzez do- 

- ===== i b roby t wyzwolenie naszej »|cat>gny. = = =

IMS W . B E Ł D O W S K 1
F A B R Y K A  „ P O B U D K I "  W  K R A K O W IE .

Ważne na karnawał!ajtanlej 
ajszybciej
ajladniej pierze, prasuje, czyści chemicznie i farbuje

P I E R W S Z A  K R A J O W A

P R A L N I A  P A R O W A
o r a z  Z a k ła d  e h e m . c z y s z c z e n ia  1 fa r b o w a n ia

Tel. 1496. Podgórze-Kraków
N a d w iś la ń s k a  10 . .■■■- 'i a

Tel, 1496.
Specyalność : F a rb o w a n ie  i  czyszczen ie  piór, toalet balowych, apretur, 
f ira n e k  i  t  d. —- W sze lk ie  zam ów ien ia  p rzy jm u ją  następu jące f il ie :

Filie w  Krakowie:
Gertrudy 1.
Karmelicka 22.
Grodzka 9—11.
Dietla Hotel Miłllera. 
Szewska 16.
Długa 24.

Filie w Podgórzu:
Lwowska 28. 
Staromostowa 3. 
Nadwiślańska 10.

Filia w Dębnikach:
ulica Podgórska 14.

Filie w Krakowie:
Wielopole 14.
Rajska 4.
Daj wór 4.
Sebastyana 4. 
Warszawska 21. 
Zwierzyniecka 15.

Wszelką bielizną pierze się bez chlorku.
Nagolększe przedsiębiorstwo tego rodzaju w Austro-Węgrzech.

S R L Y R T O R
Obcasy gumowe

w ”
„ ( S M C

©1 Marka światowa
NIEZRÓWNANA
WYTRZYMAŁOŚĆ

WSZĘDZIE DO NABYCIA

Żadnej trucizny
lecz czyste, naturalne przetwory zawiera, przy męczą­
cym kaszlu kurczowym przez lekarzy i kliniki najle­

piej polecane

Tbymomel Scillae
Znakomite niespodziewane wyniki.

Setki lekarzy wydało orzeczenia o zdumiewającem, 
szybkiem działaniu środka Thymome! Sclllaa przy koklu­
szu, jakoteż przy innych rodzajach kaszlu kurczowego.

Proszę zapytać swego lekarza.
1 flaszka 2'20 K. Pocztą franco za poprzedniem nadesła­
niem 2'90 K., 3 flaszki za poprzedniem nadesłaniem 7 K., 

10 flaszek za poprzedniem nadesłaniem 20 Kor.

B. FRAGNERA apteka,
c. i k. nadw. dostaw. PRAGA III, N r . 203.

W y ró b  I sk ład  
—  flłA w n jr----

Do nabycia we wszystkich apte­
kach. W Krakowie w aptekach: 

M. Masłowski, M. Reder, 
K. Wiszniewski.

Baczność ni nazwę preparatu, wy­
twórcy I markę ochronną.

NOWO OTWARTY

MAGAZYN OBUWIA
Zdzisław Zdanowicz

KRAKÓW
UL SZCZEPAŃSKA L  7.

T a . BIB.

p o l e c a  najlepszej 
ja k o ś c i i trw a ło śo i

OBUWIE

dziecinne, damskie i męskie.

Richtera zdrowotna kawa żytnia
jest, czego dowodzą tysiączne uznania, najlepszą. Do ka­
żdej 5-kg. paczki dołącza się piękny przedmiot z niklu, 
szkła itd., przed Bożem Narodzeniem przecudne dźwięki
an ielsk ie na _  ____ _  stosownie do
drzewko, zaba- n  W * B H  O  życzenia. 5 kg. 
wki dla dzieci kosztuje opła-
tnie za zaliczką K 4'— . bez darmo dołączonego przed­
miotu K 3'40. — Karol Richter, Fabryka Zdrowotnej 
kawy żytniej, Lewin 42, Czechy. — Do każdej paczki 
załącza się spis d a rm o  dołączonych przedmiotów.

V fdew ea» Ignacy D assyAsk i. — Redaktor •d»»w «edeł*h »rj M a ry a r  P»trr»aw**«*. n rofcara la  L c d e w c  w  K r a k o w i* ,  wl. FiHya 11. (Telefew Nr. M M ),


